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Teror w całej Rzeszy nadal szaleje. — Rozwiązanie Stahiheimu. — 
Aresztowanie b. premjera wirtemberskiego 


Opozycja przeciw rządom hitlerowskim wzmaga się 


Moskwa, 20 czerwca, 

Agencja sowiecka „Tass“ podaje na- 
stępujące uwagi dziennika „Prawda” o 
memorjale Hugenberga. 

Memorjał przedstawiony przez nie- 
mieckiego ministra zjednoczonych resor- 
tów gospodarczych Hugenberga przewod 
niczącego konierencji gospodarczej w 
Londynie, szczerze przedstawia zasad- 
nicze punkty awanturniczej polityki za- 
granicznej iaszyzmu. Memorjał ten nie 
różni się niczem od ych deklara- 
cyj oficjalnych przedstawicieli dzisiej- 
szych Niemiec, Trzeba zgóry odrzucić 


Paryż, 20 czerwca. 
Profesor August Meyer, były dyrektor 
pinakotyki w Monachjum, jak informuje 
prasa, przetrzymywany obecnie w jed- 
nem z więzień niemieckich, usiłował o- 
debrać sobie życie przez przecięcie żył. 
Stan jego zdrowia jest krytyczny. 


jako nieskuteczne wszelkie wykręty de- 
legacji niemieckiej, usiłującej teraz zep- 
chnąć na Hugenberga całą 
dzialność za memorjał, 
Hugenberg mówił tylko o rzeczach, © 
których marzą kierownicy obecnych 
Niemiec, do których dążą i które stano- 
wią ich program, 
, Niech panowie; którzy stracili wszel- 
kie poczucie mi 


Londyn, 20 czerwca (PAT). 


Na dzisiejszem posiedzeniu komisji e- 
konomicznej przewodniczący Colin za- 
proponował rozpoczęcie dyskusji ogólnej 
nad sprawami polityki handlowej, w któ- 
rej to dziedzinie komisja posiada rzeczo- 
we podstawy dyskusji pod postacią 
wniosków delegacji polskiej i uzupełnień 
znajdujących się w opracowaniach przed 
stawionych przez Ligę Narodów. 


Propozycja ta napotkała na sprzeciw 
Francji, w której imieniu Sarraut zapro- 
ponował, aby najpierw przystąpić do 
dyskusji nad wnioskami francuskiemi dd- 
tyczącemi uregulowania produkcji i po. 
działu rynku takich artykułów jak zbo- 
m bawełna, wełna, węgiel, miedź i sre- 

ro. 

Jasnem było, chociaż Sarraut tego nie 


odpowie- 


pamiętają o naszej 
ślle i wiedzą, że | raj nasz będzie się 
bronił, umiał pó rękach tych, 
którzy gadają i marzą o owładnięciu te- 
Nek pasowe TA 

„Niech panowie yści nie zapomi- 
nają, że kraj nasz będzie umiał stawić 
opór, który nietylko zapewni mu niena- 
ruszalność jego granic, ale który mógłby 
sprawić, że w ręce nasze  wpadłaby 
część terytorjum, należącego do tych, 
którzy za pomocą rozbójniczych ataków 
usiłują nastawać na naszą ziemię so- 
wiecką, > 

Berlin, 20 czerwca. 

Na obszarze regencji duesseldoriskiej 
rozwiązano organizację „Stahlhelmu”, >, 
Wiedeń, 20 czerwca, 

Berlin, 20 czerwca. 

W ciągu ostatnich dni policja aresz- 
towała w szeregu miejscowości Rze- 
szy wszystkich t. zw. rewolucyjno-na- 
rodowych socjalistów występujących 
pod firmą czarnego frontu przeciwko 
polityce oficialnej partji hitlerowskiej. 
BEPĘPTZE E WYK PZTWIOWS EZ 


mocniczei w sile 56 ludzi w pobliżu mia- 


kryci dotychczas sprawcy rzucili trzy 
granaty ręczne. 


Kongres 


socjalistyczny 


będzie się odbywa? przy drzwiach 
zamkniętych 


Paryż, 20 czerwca. (PAT) 

Na wczorajszemni posiedzeniu klubu 
socjalistycznego postanowiono, aby ob- 
rady kongresu stronnictwa, naznaczone 
na dzień 14 lipca. odbywały się przy 


Paryż, 20 czerwca. (PAT) 

„La Republique“ donosi w depeszy 

z Rzymu, że sprawa spotkania premjera 

Daladiera z Mussolinim w Rzymie Zo- 
stała zdecydowana. 


Profesor Meyer, z pochodzenia żyd, 
aresztowany został na samym początku 
zwycięstwa hitlerowców. 

Berlin, 20 czerwca. 

B. premjer, wirtemberski Bolz, czło- 
nek partji centrowej zosał dziś areszto- 
wany przez policję polityczną. 


Zniesienie ograniczeń dewizowych 


Dyskusja nań wnioskiem polskim na konferencji gospodarczej 


powiedział. ze i 
chodzi tu o utrzymanie wpływu karteli 
i trustów w całokształcie życia gospodar 
czego i o uzależnienie międzynarodowej 
polityki handlowej od polityki krajowej, 

Przewodniczący Colin zwraca uwagę, 
że wniosek francuski został dopiero 
wczoraj rozdzielony i nie jest jeszcze po- 
wszechnie znany, natomiast wniosek pol 
ski i Ligi Narodów są już członkom ko- 
misji znane od dwuch dni, zwrócił się 
do delegata francuskiego z prośbą o wy* 
cofanie swych żądań i zgodę aby propo- 
zycje delegacji francuskiej omawiane by- 
ły później, po ukończeniu dyskusji nad 
polityką handlową. 

Wobec zgody ministra Sarraut na 
tę propozycję komisja przystąpiła od- 
razu do dyskusji w sprawie polityki 
handlowej. 


DWA GRANATY EKSPLODOWA- 


W czasie marszu oddziału policji po- |ŁY, RANIĄC 30 LUDZI. 


16 osób musiano przewieźć do szpi- 


sta Kremniz w Dolnei Austrii, niewy- |tala, Trzeci granat został pochwycony 


przez jednego z policiantów i odrzuco- 
ny w pole, gdzie wybuchł bez szkody. 


Daladier jedzie do Rzymu 


Spotkanie z Mussolinim zadecydowane 


dnocześnie w Rzymie i Paryżu. 

Po uzgodnieniu pewnych trudności 
natury dyplomatycznej król włoski 
przerwie swój obecny odpoczynek na 
Wyligjaturze i powróci do Rzymu, na 


Data spotkania ogłoszona będzie je-|czas pobytu premjera Daladier. 


Niemcy postanowili opuścić 


drzwiach zamkniętych, 


Szef lotnictwa rumuń- 


konferencje pracy w Senemie 


Powodem aresztowania jest wystą* 
pienie Bolza w Salzburgu na zjeździe 
katolickim, podczas którego oświadczył 
on, że partja  chrześcijańsko-społeczna 
zdoła z właściwą sobie energją przy dal- 
szym energicznym wysiłku zachować na- 
dal władzę w Austrii 


Dla umotywowania wniosków pol- 
skich zabrał głos dyr: Sokołowski, czy= 
niąc szereg bardzo trafnych uwag na 
temat stopniowego Zniesienia ograni- 
czeń dewizowych i zakazów przywo- 
Zu. 
Uwagi dyr: Sokołowskiego uzyskały 
ogólną aprobatę. Belgijski minister Hy- 
mans. który następnie zabrał głos, pod- 
kreślił swoją całkowitą solidamiość ze 
stanowiskiem Polski. 

Po wyczerpującej dyskusji na wnio- 
sek przewodniczącego postanowiono u- 
tworzyć podkomisję polityki handlowej, 
do której powołani zostaną przedewszy= 
stkiem delegacje tych- państw, którę 
zgłosiły w tej dziedzinie propozycje, a 
więc w pierwszym rzędzie delegacja 
polska- 


ZAMACHY HITLEROWCÓW w AUSTRJI 


Organizacje narodowych socjalistów uznane za nielegalne 


Prócz policjantów zraniona została 


iedna osoba cywilna. 
zę 
.k;, 


Wiedeń, 20 czerwca, 

Na wiadomość o zamachu na oddział 
policii w Kremniz kanclerz Dolius zwo- 
łał natychmiast radę ministrów, która 
obradowała do późnego wieczora. 

Minister bezpieczeństwa zaznaczył 
że wyniki śledztwa i zeznania areszto- 
wanych w związku z zamachami dyna- 
mitowemi niezbicie wykazały, że 
sprawcami zamachów są członkowie 
organizacyj „S.A,“ i „S.S“. 

W związku z tem rada ministrów po- 
stanowiła rozwiązać wspomniane od- 
działy jak i organizację p. n- „Faterlaen- 
discher Schutzbund* i zabronić partji 
narodowo - socjalistycznej wszelkiej 
działalności m. i tworzenia  jakichkol- 
wiek organizacyj. Zakazano również na- 
szenia odznak tego stronnictwa. 


Genewa. 20 czerwca. 
Wielką sensacię wywołała dzisiaj po 


żonych zapanowało bardzo silne wzbu- | 
rzenie. 


południu wiadomość o wycofanin się de 
legacii niemieckiej z międzynarodowej 
konierencji pracy. 


„ak wiadomo, od początku kunieren- 
cji waly miejsce liczne incydenty pé- 
między delegatami robotniczymi nie- 
mieckini. właściwie zaś między delega- 
tem — dr. Leyem a grupą robotniczą 
konferencji, Gdy następnie ogłoszona 
została przez socjalistycznego dzienni- 
karza niemieckiego Danga znana dekla- 
racja Leya, złożona wobec przedsta- 
wicieli prasy niemieckiej, wśród obra: 


skiego 
przyleciał wczoraj do Warszawy 
Warszawa, 20 czerwca. 
Dziś o godzinie 15 przylecieli z Bu- 
karesztu do Warszawy na samolotach 
„Romania* szef rumuńskiego lotnictwa 
wojskowego gen. Siechitiu i 10 oficerów 
rumuńskiego lotnictwa wojskowego. 
Gości powitali przedstawiciele woj- 
skawych władz lotniczych z szefem de 
partamentu lotniczego płk. Rayskiin. 


pw m NĄ, A a SE A R, A 


Delegacie robotnicze odmówiły wszel 
kiego kontaktu z dr. Leyem i postano- 
wiły organizować odtąd posiedzenia nie 
oficjalne tak, aby można z nich było wy 
kluczyć niemieckiego delegata robot- 
niczego. Delegacja południowo = amery- 
kańska postanowiła głosować za unie 
ważnieniem mandatu dr. Leva. 

Dzisiaj popołudniu delegat rządowy, 
delegat pracodawców i delegat robot- 
niczy niemieccy wystosowali do prze- 
wodniczącego konferencji list zawia- 
damiający o swej decyzji wycoiania się 
z konferencji 


Rokowania między 
Japonją i Stanami Zjednoczonemi 


Paryż, 20 czerwca. (PAT) 
Agencja Havasa donosi z Londytm: 
Równocześnie z obradami konferencji 
londyńskiej prowadzi się w największej 
tajemnicy rokowania między Japonią i 
Stanami Zjednoczonymi w sprawie ©- 
wentualnego zawarcia umowy arbitra- 
żowej. Trudno jest w tej chwili spre- 
cyzować zakres i znaczenię prowadzo9= 
nych rozmów. 
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STUDNI 


żezńnania głównego świadka oskarżenia — Czy Bagińska 
nosiła się z zamiarami samobójczemi? 


Semsacyjny proces e zbrodnie w Tavrmowie 


Tarnów, 20 czerwca: 

Proces przeciwko Salomonowi i 
Chasklowi Steinerom, oskarżonym o za- 
mordowanie służącej Marji Bagińskiej, 
odbywa się w dalszym ciągu przy ol- 
brzymiem zainteresowaniu publiczności. 

Na wstępie wczorajszej rozprawy 
przesłuchano świadków obrony, Ewy 
Gołdyniową i Jana Kołeczka. Byli 
oren przy wydobyciu ‘zwłok ze stu- 

ni, 

Gołdyniowa 
WIDZIAŁA, JAK ZWŁOKI WYRZU: 
CONO NA ZIEMIĘ. JAK KŁODĘ, NA 

CO NAWET ZWRÓCIŁA UWAGĘ, 

Świadek Kołeczek stwierdza, że pa 
odnalezieniu denatki, Brończykówna mó 
wiła. iż Bagińska zwierzała się jej, 

IŻ MA PÓJŚĆ DO SPOWIEDZI, A 
POTEM UTOPI SIĘ W STUDNI. 

Świadek Michał Musiał zeznaje, że 
Wrończykówna mówiła komendantowi 
posterunku o zwierzeniach  denatki. 

wiadek Bronisław Jedliczek, przodow- 
nik policji, przesłuchał po odnalezieniu 
zwłok siostrę oskarżonych Siissle Stei- 
ner która zeznała, że o godz. 9.30 wie- 
czorem.poszła spać, a to samo uczynili 
jej bracia, Rano zauważyła Steinerówna 
brak służącej, wobec czego kazała ją 
szukać: 

Przesłuchana Wrończykówna zezna* 
la, że denatka nosiła sle z zamłarami sa- 
mobójczemi. Wreszcie świadek Salo- 
mon Sukman zeznał przodownikowi po- 
licjii że około godz: 2 w nocy przecho- 
dząc obok domu Steinerówny usłyszał 
brzęk wiader, skrzyp żórawia a następ- 
mie widział dwuch osobników uciekają- 
cych od studni w kierunku domostwa 
Steinerów. 

W pewien czas później zgłosił się 
do niego posterunkowy Curyłło i po- 
wiedział Świadkowi+ że Sukman miał 
poznać w owych osobnikach oskarżo- 
nych, 

Przesłuchany świadek  Stryjomski, 
dozorca nocny: przechodził krytycznej 
nocy obok domu, jednak niczego podej- 
rzanego nie zauważył. 

Wrończykówna oświadcza, że denat 
ka trzykrotnie groziła jej że odbierze 
sobie życie, jednak mówiła to na żarty. 

Następny Świadek, Pałucha zeznaje, 
że około godz. 10.30 wieczorem widział 
Chaskla Szteinera zamykającego furtkę 
od swego domu. Widział go z odległości 
5 kroków, przyczem pamięta, że był 
ubrany w kożuch zakopiański. 

wiadek Ignacy Baca słyszał skrzyp 
żórawia i widział również dwuch osob- 
ników, uciekających w kierunku domu 
oskarżonych, jednakże nie poznał ich. 
Na drugi dzień spotkał się ze świad- 
kiem Sukmanem, który mu opowie- 
dział, że znaleziono zwłoki denatki i 
kazał zgłosić mu się na policii, 

Świadek słyszał, jak Sukman mó- 
wił do posterunkowego Cyryły, że po- 
znał oskarżonych. 

Następnie zenaje główny świadek o- 
skarżenia, Salomon Sukman. Mówi on, 
że szedł krytycznej nocy po prawej 
stronie drogi i w pewnej chwili usły- 
szał skrzyp Żórawia 

I WIDZIAŁ DWUCH MĘŻCZYZN, 

UCIEKAJĄCYCH W KIERUNKU 

DOMU STEINERÓW. 

Świadek nikogo nie rozpoznał, bo 
tuto ciemno. Świadek zeznaje, że Ba- 
skiej nie znał i nieprawda jest, jako- 
i- %adał od Stłalnerów 1000 zł. 

Zaprzecza również, jakoby krytycz- 


oni | 


nej nocy rozmawiał z Bagińską i twier- 
dzi, że nie miał żadnego zajścia z Chas- 
klem Steinerem. 

Następny Świadek Suesella Steiner, 
siostra oskarżonego, oświadcza, że de- 
natka służyła u niej od 1932 roku. Kry- 
tycznego wieczoru byli na weselu. 
Wrócili do domu o godz. 10 i zaraz po- 


tA eA uei 


szli spać. 
uwagę, że denatki niema, a gdy obu- 
dziła się, kazała jej szukać. Po chwili 


wbiegła Wronczykówna i powiedziała, 
że Bagińska leży w studni, 

Dalej opowiada świadek, że niejaki 
Jakubowski słyszał od Sukmana, że 
ten żądał od Steinerów 1000 zł, 


gdyż 


Przed zaśnięciem zwróciła jw przeciwnym razie mówił, iż znajdą 


się ludzie, którzy złożą obciążające ze- 
znania. 

Pod koniec zeznawała jeszcze mat- 
ka oskarżonych, Tauba Steiner, po 
czem sprawę odroczono do dnia dzi- 
siejszego. 


Zabójstwo na dworcu w Szczakowej 


Drugi dzień procesu przeciwko porucznikowi Będkow- 
skiemu. - Dziś zapadnie wyrok 


Rozprawa przeciwko porucznikowi 
Jackowi Bętkowskiemu o zastrzelenie 
Ś. p. inż, Kazimierza Moltera toczyła się 
wczoraj w 'dalszym ciągu w krakow- 
skim okręgowym sądzie wojskowym. 

Na rozprawę przybył w charakterze 
powoda cywilnego adw. dr. Kamiński z 
Katowic. 

Najpoważniejszym Świadkiem oskar- 
Łenia był dr. Sobolewski, który zeznał, 
że przez cały czas był w poczekalni II 
klasy, a w czasie załścią stał tak blis- 
ko, że nawet łuska od kuli uderzyła go 
w twarz, 

Świadek ten twierdzi, że po ostrej 
wymianie słów oskarżonego i denata, 
rzuciła się Zielkowska na Ś. p. Moltera 
i pierwsza go uderzyła, a dopiero po- 
tem została przez niego odepchnięta. 
Dalej twierdzi, że por. Bętkowski rów- 
nież znieważył słownie swego przeciw 
nika, czemu zaprzeczyli jednakże wszy- 
scy inni świadkowie. 

Kelnerzy bufetu na dworcu w Szcza- 
kowej, Bąkowski i Siwek zeznali, że 


denat przyszedł na dworzec wraz ze 
swym znajomym Niklem w stanie niee | 
trzeźwym. Samego zajścia nie widzie- 
li, tylko Bąkowski miał słyszeć, 
Zielkowska naradzała się 
jak ma zeznawać. 

wiadek Bajtner widział, jak denat 
zaczepił niejaką Moichową, a potem 
udat się do poczekalni Il klasy, 

GDZIE W CHWILE PÓŹNIEJ 
POWSTAŁA SCYSJA. 
Świadek widział tylko moment uderzę- 
nia narzeczonej oskarżonego przez de- 

nata, a następnie usłyszał strzał. 

Pod, Wojtasiak, który znał już od 
roku Ś. p. Moltera, opisał go jako czło- 
wieka, który szczególnie w stanie nie- 
trzeźwym mógł łatwo wyprowadzić 
drugiego człowieka z równowagi i spro 
wokować go. Samego żajścia nie wi- 
dział, bo był w owej chwili na peronie. 
Gdy wrócił, było już po wszystkiem. 
Zielkowska spazmatycznie płakała, a 
oskarżony był bardzo silnie zdenerwo- 
wany. 


jak 
z lekarzem, 


Świadek ppor. Miszczuk widzłał, jak 
narzeczona por. Bętkowskiego tafńczy- 
ła na balu dwa razy ze Ś. p. Mo m. 
Molter robił na nim wrażenie człóWie- 
ka pijanego. Oskarżonemu, który jest 
kolegą pułkowym, wystawia Miszczuk, 
podobnie jak inni świadkowie - oficero- 
wie, pochlebne Świadectwo i uważa, 

ŻE DO ZABÓJSTWA MUSIAŁA GO 
PCHNĄĆ ISTOTNIE BARDZO CIĘŻ- 

KA ZNIEWAGA 
i silnie z tego powodu zdenerwowanie, 
gdyż por. Bętkowski jest w pułku naj- 
spokojniejszym i najilegmatyczniejszym 
oficerem. 

Pozatem przesłuchano cały szereg 
innych świadków, którzy jednakże do 
sprawy zasadniczo nic nowego nie 
wnieśli. 

Od początku roprawy śledzi jej prze- 
bieg przybyły specialnie do Krakowa 
brat denata, ś. p. Moltera, również in- 
żynież z zawodu. 

Wyrok zapadnie w dniu dzisiejszym. 


Szaleniec zamordował trzy osoby 


Bestjalska zbrodnia na wsi pod Tarnowem 


Tarnów: 20 czerwca 
Wczoraj rano rozeszła się pod Tar- 
nowem wiadomość o potwornym czynie 
szaleńca, Adama Liszki,  2l-letniego 
mieszkańca Zbylisowskiej Góry pod 


Tarnowem, 
KTÓRY W PRZYSTEPIE SZAŁU ZA- 
MORDOWAŁ MŁOTEM 3 OSOBY. 
Tragedia przedstawia się następują- 


co: Liszka od dłuższego czasu cierpiał 


Atrakcja Krakowa Sensacja 


przybył do Krakowa największy w Polsce 4-ro masztowy Warszawski 
uroczyste otwarcie cyrku nastąpi w środę, dnia 21 czerwca o godzinie 8.30 wieczorem na Bło- 


niach obok boiska Cracovii. 


CYRK STAN 


Wielki imponuiący program 20 


symfoniści, ulubieńcy 
zatem 15 dalszych atrakcyjnych numerów. 


Zwierzyniec otwarty od godziny 10-ej rano do S-ej wieczorem. - 
Cyrk gra bez względu na pogodę, ponieważ dach cyrku jest nieprzemakalny. Dojazd tram- 


wajami 4, po przedstawieniu oczekują tramwaje. 


Dwie dziewczyny 


zagineły | 


|czas nie wróciła. 


W ostatnich dniach policja znów o0- 
trzymała dwa meldunki o zaginięciach. 

Apolonja Kordas, zam. przy ulicy 
Koletek 17, zawiadomiła policię, że jej 
13-letnia pasierbica, J. Atamaniuk, w 
dniu 14 bm, wyszła z domu i do tej po- 
ry nie wróciła, 


BREWSKĘCAC EA 


atrakcii Światowej sławy. 3 godziny program o nieby- 
wałem napięciu i zachwycie. Na czele programu król żonglerów fenomen XX wieku M. Truzzi, 
słynna drużyna footbalowa składająca się z 12 buldogów, 10 Brox 
publiczności Bim-Bom, Amanos egzotyczni japońscy ekwilibryści, po- 


nowocześni holenderscy 


| 


Boberowskiej 11, zameldowała że jej; 
20-letnia służąca, Emilja Janusz, wy- 
szła w dniu 11 bm. z domu i dotych- 


Zakład Dentystyczny 


upr. techn. dent, 


i. VOGLERĄ 


Pani Róża Finkelstein, zam. przy ul.! został przeniesiony na ul. GRODZKĄ 69, I p. 


na rozstrój nerwowy. 

Wczoraj wpadł on do mieszkania Ko- 
walowej; zam. w pobliskiej wsi Łękawka 
U Kowałowej znajdowała się matka 
szaleńcą oraz jej 18-letni syn Michał. 
Zaraz na wstępie wszczął awanturnik 
kłótnię. Następnie wpadł w szał, por- 
wał za młot i zadał matce i bratu śmier- 
telne ciosy w głowę. Obie ofiary padły 
bez życia na ziemię. 


Na ten widok Kowalowa wybiegła na 
pole. jednak szaleniec puścił się za nią 
w pogoń i uderzył kilkakrotnie młotem 


"'w głowę: wskutek czego zmarła ona w 


kilka godzin późniei. 


Powiadomiona policia ułęła zabójcę. 
Wypadek ten wywołał w całej oko- 
licy przygnębiajace wrażenie. 


Radioorooram. 


KRAKÓW, 
1150, Program na dzień bieżący. 11.57, Syg- 
nal czasu. 12,05. Płyty gramofonowe, 12.25, Tr. 


z Warszawy. 12.35, Płyty $ramołonowe. 
14,35 1ransmisje z Warszawy. 
z Ciechocinka. 


szawy. 


12,55— 
17,35. Transmisja 
18.15—19.05. Transmisje z War- 
19.05, Świetlica strzelecka, 19.20, Roz- 
maotości, komunikaty, 10,35 Program na dzień 
nastepny, 19,40—21.05. Transmisje z Warszawy, 
21.05, Krak, wiadomości bież, 21,15. Koncert z 
Warszawy 22.00, Muzyka taneczna z łyt gra- 
mofonowych. 22.25—23,00, Transm, z Warszawy, 


- 


ESE SWI TTW PEAT YW? 


TZETRZTY 


Tajemnicza śmierć młodej dziewczyny, 


która poddała się niedozwolonej operacji. — Akuszerka utraciła 
wzrok w więzieniu.—Odroczenie sensacyjnego procesu 


Warszawa, 20 czerwca. 


Sąd Okręgowy w Warszawie roz- 
patrywał w dniu wczorajszym sprawę 
akuszerki Marji Bednarskiej, oskarżo- 
nej o dokonanie niedozwolonego zabie- 
gu pokojówce Marji Koniecznej, która 
wskutek tego zmarła. 

Tło sprawy przedstawia się nastę- 
pująco: 

Maria Konieczna miał narzeczonego 
Józefa Sadowskiego, szwoleżera, któ- 
ry dowiedział się pewnego razu, iż 
dziewczyna ma-zostać matką i pragnie 
za wszelką cenę pozbyć się płodu. Po- 
czątkowo, za namową koleżanek, tań- 
czyła dużo, lecz gdy to nie pomogło, u- 
dała się do akuszerki, zamieszkałej na 
ul. Złotej, skąd otrzymywała lekar- 
stwa, mające zaradzić złu. Ale i to nie 
odniosło pożądanego skutku. 

I oto pewnego razu Sadowski przy- 
bywszy do narzeczonej, nie zastał jej 
w domu, a wiedząc, iż akuszerka mie- 
szka na ulicy Złotej Nr. 25, począł jej 
szukać. 

W domu tym żadna akuszerka nie 
mieszka, idąc więc dalej, szwoleżer do- 
strzegł szyld z nazwiskiem akuszerki 
Marji Bednarskiej i wszedł tam, zapy- 
tując, czy niema jego dziewczyny. 

Zastał tam Konieczną, obok której 
akuszerka czyniła ostatnie przygotowa- 
nia do zabiegu. Sadowski sprzeciwił się 
temu stanowczo, a wówczas akuszer- 
ka oświadczyła, że wobec tego zabie- 
gu nie dokona, zatrzyma jednak Konie- 
czną u siebie, ponieważ ta cierpi na sil- 
ny ból, głowy. ` 


Acala dnia rano Sadowski zo- - 
Zuchwałe Święfokradctio v Krakowie 


Policja wdrożyła po 


W. dniu wczorajszym donosiliśmy, o, 
śmiałem włamaniu do zakrystii do ko- 
ścioła Św. Mikołaja przy ul. Kopernika 
nr. 9, gdzie nieznani sprawcy zerwali 
skoble, nie mogli jednak dostać się do 
wnętrza, ponieważ drzwi były założo- 
ne żelazną sztabą, O wypadku zawia- 


domiono władze policyjne, które 
wszczęły poszukiwania. 
Świętokradzcy, niezrażeni pierw- 


szem niepowodzeniem, nocy wczoraj- 
szej dokonali ponownego włamania do 
tego samego kościoła. 

Dostali się oni od strony toru kole- 
jowego przez płot do ogrodu, okalają- 
cego kościół, następnie wyłamali filu- 
nek w drzwiach zakrystii, zerwali zam 
ki u drzwi kościelnych i weszli do wne 


baczył się z narzeczoną i dowiedział 
się, iż operacja, pomimo jego sprzeci- 
wi, zostałą dokonana. Operowana do- 
stała gorączki i przewieziona została z 
bardzo wysoką temperaturą do szpita- 
la. Dyżurny lekarz sądząc, iż ma do 
czynienia z grypą, zaaplikował chininę, 
zaś po godzinie chora wyzionęła ducha. 

Naskutek zeznań szwoleżera Sado- 
wskiego aresztowano zamieszkalą przy 
ul. Złotej Nr. 41 akuszerkę Marię Bed- 
narską, nieu stalono jednak niezbicie, 
czy była ona tą, u której Sadowski za- 
stał swą narzeczoną. Zaprowadzony do 
mieszkania jei, szwoleżer rozpoznał roz 
kład pokoi. 

Jak wyniką z aktu oskarżenia, Bed- 
narska odsiedziała już półtora roku 
oraz trzy lata więzienia za niedozwolo- 
ne zabiegi. Gdy oskarżonej doręczono 
akt oskarżenia, doznała takiego wstrzą- 
su, iż zaniewidziała. 

Na wczorajszej rozprawie obrońca 


KATOL:ZABIJA 


rob: 


two owady. . 


Zjazd sybiraków. 


Warszawa, 19 czerwca. 

Dzisiaj odbył się w Warszawie 4-ty 
ziazd delegatów związku sybiraków z 
całej Polski. 


ścig za opryszkami 
trza, gdzie wypróżnili 6 puszek ze skład 
kami, zebrali 4 wota srebrne i 1 sznur 
korali. K 

Wartości skradzionych przedmiotów 
nie ustalono. Policja prowadzi energi- 
czne dochodzenie. 


„ TEATR „BAGATELA 


Dziś nastąpi otwarcie „Rewii Popularnej'* w 
Teatrze „Bagatela“ | przedstawienie o godzinie 
7 wieczorem, II przedstawienie o godzinie 9.10 
wiecz. po cenach nalniższych (kryzysowych) od 
75 groszy do 2 zł. 50 z wszystkieri dodatkam!. 
Zrzeszenie Artystów Warszawskich, Łódzkich i 
Katowickich pod kierownictwem p, Zbigniewa 
Opolskiego, b. art. teatru „Qui Pro Quo* pre- 
zertuje wielką rewię humoru i Śmiechu w 2-ch 
częściach, 20 obrazach p. t. „Tanto. ale wesolo“, 


oskarżonej, adw. Goldfarb wysunął ca- 
ły szereg argumentów, podważających 
akt oskarżenia. Jako główny podał, iż 
nie przeprowadzono konirontacji mię- 
dzy Bednarską a Sadowskim. Równo- 
cześnie adwokat ustalił, iż w domu Nr. 
27 przy ul. Złotej mieszka akuszerka, 
która ma analogiczny rozkład mieszka- 
nia, co i Bednarska. Wreszcie obrońca 
przedstawił sądowi pochodzący od 0- 
wej akuszerki kawałek papieru, na któ- 
rym wypisany był jej ręka adres Sa- 
dówskiego. 

Na wniosek adw, Goldfarba sąd 
przekazał sprawę do ponownego Śledz- 
twa, nakazując jednocześnie dokonanie 
ekshumacii zwłok Marii Koniecznej ce- 
lem ustalenia istotnej przyczyny jej 
śmierci. 


Zabójca skazany 


na trzy lata więzienia 
Kraków, 20 czerwca. „ 
28 lutego r. b. odbywała się w Lisz- 
kach zabawa. która zakończyła się o pół 
nocy. W czasie powrotu z zabawy mię- 
dzy jej uczestnikami powstała kłótnia, w 
wyniku której Jan Stecko został ranny 
nożem w piersi wskutek czego zmarł. 

O zabójstwie zawiadomił policję 21 
letni Michał Grzybek, Dochodzenie usta 
liło, że Grzybek jest zabójcą, wobec cze 
go aresztowano go. Wczoraj stanął on 
przed sądem. Grzybek nie przyznał się 
do winy. która została mu jednak udo- 
wodniona. 

Sąd pod przewodnictwem s. 0. Pilar- 
skiego przy udziale ss. o. dra Stuhra i 
Kietkowskiego skazał Grzybka na 3 la- 
prokurator dr. 


ta więzienia. Oskarżał 
Panek. 


REPERTUAR TEATRU. 
TeatrM. Im. J. Słowackiego — o godz. 20-ej 


„Skąpiec (gośc. wyst. L. Solskiczo). 
Teatr „Bagatela“, o godz. 7 i 9.10 wielka 
rewfa „Tanto ale weśołó*. © "7 ` 


REPERTUAR KIN, 


ADRIA; — „Pogromca przestworza”, 
APOLLO: — „Nagana”. 
i „Czarownik Slim". 
ATLANTIC" — „Tragedia amerykańska“ 
i „Przygody Tomka Sayvera'. 
BAGATELA: — „Kurier Syberyjski", 
DOM ŻOŁNIERZA: — „Księżniczka jazzbandu” 


PROMIEŃ; — „Romans* i „Ostatnia noc ka- 
walera'*. 

SŁOŃCE; — „Ułani, ułani, chłopcy malowani*. 
giena seksualna'* tylko dla mężczyzn, 

SZTUKA: — „Wschód słońca”. 

ŚWIT: — „Krwawy wąwóz i afera bokserska” 

UCIECHA: — „Gdybym miał miljon', 


Śajemnice, 
pigne; fryzury 


jest 


sys tematyczne 
i staranne 
pielęgnowanie 


Jampocnem Hiaowon 


| 


WEST ACT POPUP TA Z ETZ RE OR RE TPDZRZEK TÓW TE WREZZTTDECOCZE AGA 


Pod kołami wozu 


Kraków, 20 czerwca. 

Straszny wypadek miał miejsce na 
ulicy Wielickiej. Wozem, naładowanym 
workami z mąką jechał 40-letni mieszka 
niec wsi Bogucice, Stanisław Janusz, 
który spadł z wozu na jezdnię. Dostał 
się on pod koła wozu. Janusz doznał zła 
mania kręgosłupa i wszystkich żeber. 
W stanie ciężkim przewieziono go do 
szpitala, 


Kawa mieszanka Ni. 2. ZE. 46.80 
M. JAWORNICKI 


Kraków. RYNEK GŁ. 44. i Długa 82 


DZIŚ UROCZ. PREMJERA W CYRKU STA- 
NIEWSKICH W KRAKOWIE. 
Oczekiwany i zapowiedziany przyjazd Cyrku 
Stanięwskich do Krakowa stał się faktem doko- 
nanym. Własnym pociągiem przybył już ten öl- 
brzym - Cyrk i rozbił swoje wielkie namioty ia- 
Błoniach obok boiska Cracovii. 
Premjera odbędzie się dziś w środę o godz. 
8.30 wieczorem. JeŃ Na 
Tegoroczny program składający się z 20 at- 
rakcyj światowej sławy, na czele którego zoba- 
czymy króla żonglerów przepięknego włocha 
Truzziego Bim - Boma, 12 buldogów - footba- 
istów, „Rechę** — tajemnice z 1000 i jednej no- 
cy, 10 Brox nowoczesnych holenderskich sym- 
ioników i moc ciekawych emocjonujących mu- 
merów, 


NOCNY DYŻUR APTEK, 

dnia 21 czerwca 1933 roku. 
„Apteka pod korona“ — Rynek 22. „Apteka 
pod Gwiazdą — ul. Floriańska 15. „Apteka pod 
Opatrznością* — ul, Karmelicka 23 „Apteka 
Warszawska“ — Aleja 29 Listopada 5. „Apteka 
pod Aniołem* — ul, Dietla 76. 
W podzórzu — „Apteka pod Hygeą* — ul. 
Kalwrayiska 27 


BFEŁNA TABELA WSYGRANYCEE 


4-go dnia ciągnienia 2-ej klasy 27-ej loterji państwowej. 


10.900 nr-y 25230 57946 62624 
5000 n-ry 125247 142160 
2000 n-ry 5070 45147 148249 

Zł. 1000 n-ry 23729 99360 116076 
134143 

Zł. 500 nry 47405 84683 92337 
118909 |45223 148384 

Zł. 400 n-ry 8870 22620 46996 55581 
62383 97416 105115 118141 124780 
12344) 136714 139196 

Zł. 250 n-ry 4097 31930 55878 73458 
677 85526 87214 125604 126628 130041 

ZA. 200 n-ry 2702 4026 10451 962 
16626 17344 934 25013 26051 723 29543 
41621 50586 58187 676690 69384 77223 


ZŁ. 
Zi, 
ZŁ 


710 91359 92653 99258 101483 107703 
116065 117859 120887 121.348 122927 
126771 128976 133518 139029 143783 
150137 152856 153424 

STAWKI. 
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Pomyślcie o waszem zdrowiu! 


Mydio Bebe Szofimana |Jak należy się opałać? — Zażywajcie świeżego powietrza! — 


| a CCZEECW AJ LOSY M Wiwa a 
Udeiikaśnia maskórek 


Yliniat 
Grunt to humor!.. 


Mayer był zrana u lekarza i skarżył się na 
ogólne osłabienie, Lekarz zapisał mu pigułki na 
wzmocnienie, 

Po południu Mayer znowu przychodzi. 

— Panie doktorzel.. — powiada Mayer. — 
Serdecznie panu dziękuję!... Pigułki są świetne! 
Ważyłem się po południu i już mi przybyło kilo! 

— Doprawdy?.. — ucieszył się lekarz, — To 
świetnie!,., A ile pan wziął pigułek?,, 

— Co znaczy file... Oczywiście kilo! 


** 
4 


Wczoraj zauważyłem u mego sąsiada dziwacz. 
ne zjawisko,. Oto co chwilę otwierały się drzwi, 
sąsiąd wychodził z jakąś nitką w ręku na scho- 
dy, potem wracał, zamykał drzwi, po chwili zno- 
wu je otwierał, znowu wychodził z nitką w ręku, 
wracał, zamykał i tak wkółko. 

Za dziesiątym razem nie wytrzymałem, wy: 
chodzę na schody i pytam; 
— Panie, co pan robi?,, Czemu pan ciągle 
wychodzi z tą nitką i wraca? 
— To ja mogę zrobić, kiedy wziąłem za dłu- 
g4 nitkę do przyszycia guzika?! 
ax 


Dziadunio skończył 99 lat, Oczywiście każ. 
dy przychodzi powinszować tak sędziwego wie- 
ku. Między innymi przychodzi również krawiec 
i powiada: 

— Pan szył sobie ubrania n mojego dziadka 
1 u mojego ojca, a od dwudziestu lat szyje pan 
sobie u mnie, Wobec tego chciałbym panu zro« 
bić prezent i uszyć zadarmo garnitur,., Z jakie: 
go towaru życzyłby pan sobie?,, 

Czerstwy solenizant uśmiechnął się í odparł 
optymistycznie: 

— Gatunek nie odgrywa roli, grunt, żeby by- 
ły dwie pary spodnij A 

$ 
= 

Bpotykają się dwaj kupcy. 

— Pożycz mi 10 złotych. — powiada pierw- 
szy, 

— Nie mam... 

— Jakto nie masz?., Przecie dopiero wczo- 
raj mówiłeś, że maez lorsy jak śmieci?.m. 


— Słuszniej,„ Ale pokaż mi gdzie ja mam | 


śmiecie ?,,, 


TEGRIPT 


Czy na wsi należy chodzić boso? 


„ A więc wyjeżdźamy na wieśl.., Je- 
šli nie na całe lato, to przynajmniej na 
miesiąc. jeśli nie na miesiąc to choćby 
na niedzielę i dni Świąteczne: a wresz- 
cie, jeśli nie stać na swogóle na luksus 
wiejski, to możemy przecie pójść za 
miasto lub do parku... W każdym więc 
razie wstenujemy już w okres letnich 
spacerów, korzystania z wilegiatury i 
opalania się na słońcu, Przy tej okazji 
nie od rzeczy będzie więc podać kilka 
wskazówek zdrowotnych. 

Przedewszystkiem sprawa opalania 
Się na słońcu. Nie należy opalać się in- 
tensywnie. Słońce jest bardzo zdrowe, 
lecz użyte w miarę. Zbyt długie opa- 
lunie się w ciągu jednego dnia spowo- 
dować może 

ostre zapalenie skóry, 

co jest bardzo bolesne. Najlepiej za 
pierwszym razem użyć tylko kąpieli 
powietrznej, siedząc w cieniu, dopiero 
następnegod nia można się opalać. lecz 
nie dłużej niż 10 — 15 minut i to nie- 
koniecznie w samo południe, gdy słoń- 


Na dzisiejszem zebraniu giełdy zbo- 
żowo-towarowej w Warszawie ogólny 


iih 


OBWIESZCZENIE. 

Komisja Wyborcza 
Tarnowie dla wyboru Rady Gminy podaje ni- 
nieiszem do wiadomości publicznej na zasadzie 
S$ 21 i 23 Rozp. Min. Wyzn. Rel. i Oświec, 
Publ. z dnia 24 października 1930 (Dz. U. R. P. 
Nr. 75/1930 poz. 592), że spisy wyborców upraw= 
nionych do głosowania na członków Rady Gmi- 
ny Wyzn. Żyd. w Tarnowie będą wyłożone do 
wglądu dla członków Gminy w lokalu Gminy, 
przy ulicy Nowej, w okręsie od dnia 14 do 22 
czerwca 1933 r. włącznie nie licząc sobót, w 
godzinach od 8-ei rano do 20-ej. 

W ciągu tego czasu uprawnieni do głosowa- 
nia członkowie Gminy mogą wnosić reklama- 
cie, dotyczące zarówno umieszczenia jak i opu- 
szczenia osób w spisie, 

Zaznacza się, że tylka osoby wciagnięte do 
spisu będą mogły brać udział w wyborach i że 
po upływie oznaczonego terminu reklamacje 


nie będą uwzględnione. 


vał ax ZA Komisję Wyborczą: _ 
Dr. Edward Kler, 
Przewodniczący. 
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„Pozwólcie nam żyć 


Powieść sensacyjno-społeczna. 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCL 
Halina jecka, bezrobotna stenotypist- 
ka, bawiona środków do życia, posta- 
nowiła z rozpaczy utopić się: 
Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 
A są u którego znalazła chwilowy przy- 


Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
ep jcie odnosi się niechętnie do Ra- 
jeckiej. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi hrabianki 
Izabelli. Izabella jeszcze mocniej nienawi- 
Bies Pribor IG jędzyczasi 

awe rzybor, ry w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi ę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małej Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie za- 
proponował hr Zbigniew, by została jego 
kochanką — ale nadaremnie. 

Elżbietę ks. 


Zbigniew poznaje na balu 
Ostrogską i oświadcza się iej. 
alina stana się o posadę kasjerki w fir- 
mie „Polgarb* i padą ofiarą oszustwa. 

Halina, przysłuchując się tym zwie- 
rzeniom, miała sama w oczach: los 
jej był jeszcze gorszy. 
posiadała stopniał jej do jednej szóstej. 
Wystarczy on jej zaledwie na krótki o- 
kres czasu. Jeśli nie znajdzie jakiejś po- 
sady, powtórzy się z nią to samo co 
przed rokiem: głód, nędza, tułaczka po 
zaułkach i czekanie niemal na jałmużnę.. 

Dreszcze przebiegły Rajecką: nie, nie 
chciałaby już nigdy więcej przeżyć po- 
dobnych okropności. 

— A może policji uda się wpaść na 
trop aierzysty? — pocieszała siebie i 
swą przyjaciółkę. I 

Ale nie bardzo wierzyła w to sama. 

Jakoż miała słuszność. Policja sto- 
łeczna zdołała tylko ustalić liczbę bez- 
czelnie oszukanych i okradzionych osób: 
biednych zredukowanych urzędników, 
nieszczęśliwych ojców rodzin, samot- 
nych sierot — które poświęciły 


pitalil, jaki | 


swe 0-1 
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Napisał Andrzej Zański 


statnie oszczędności, ażeby złożyć kau- 
cję i otrzymać upragnioną posadę. 


kiem przedmieściu, pokoiczek — nie 
miała już bowiem środków, ażeby miesz 
kaé dalej w pensjonaciku pani Liwskiej. 

Równocześnie poczęła gorączkowo 
rozglądać się za jakąś pracą. 

ecz karta odwróciła się od niej: na- 
próżno wygniatała ławki w przeróżnych 
biurach pośrdnictwa pracy i przegląda- 
ła pilnie ogłoszenia w gazetach. Nie tra 
fiało się nic odpowiedniego. 

A kapitalik wyczerpywał się powoli: 
dziewczyna musiała coraz to bardziej o- 
śraniczać swój budżet, patrząc z wzrra= 
stającą rozpaczą, na dzień, który idzie, 

ima skończyła się. Z dalekiego po- 
łudnia podbiegły stada pierwszych kolo- 
rowych ptaków z dobrą wieścią o zbli- 
żającej się wiośnie, 

Na rogach ulic pojawiły się nieśmiałe 
przylaszczki a potem pachnące fijołki. 

Słońce poczęło silniej dogrzewać, zło- 
cąc zieloną trawkę w miejskich parkach 
i całując pieszczotliwie drobne listki 
bzów i brunatne pąki kasztanów. 

Nadeszła cudna wiosna, 

Lecz nawet jej promienie nie potra- 
fiły złagodzić zmarszczek, czających 
się w kącikach zmęczonych ócz Haliny, 
napróżno szukającej zajęcia — i stacza- 
jącej się coraz tragiczniej w dół. 


ROZDZIAŁ PIĘĆDZIESIĄTY DRUGI. 
Wiosna pracy i nadziei. 


Te same promienie wiosennego słoń- 
ca rozjaśniały oczy Pawła Przybora i 
srebrzyły metalowy cyrkiel, jakim mło- 
dy człowiek kreślił na papierze geome- 
tryczne kółka i kąty, 

Złamana w walce ręka, zrosła się dos 
kanale. 


Naluralnie wykluczone było, ażeby 


Gminy Wyzn. Żyd. w 


W oczekiwaniu na wynik dochodzeń, | bawy i przelotne romansiki. 
wynajęła sobie Halina malutki, na dale- "Nie potrzebując troszczyć się o chleb 


ce praży nielitościwie. Pamiętać nale- 
ży, aby głowa była przytem 
osłonięta chustką. 

Dla ludzi, żyjących i pracujących w 
dusznych oraz zadymionych miastach, 
dobroczynną rzeczą jest 5 

spacer zamiejski 
lub w parku wśród zieleni. Ale podczas 
odpoczynkowego spaceru należy za- 
pominieć o codziennych troskach. Spa- 
cerujcie w tym celu aby nasycić wzrok 
pięknemi widokami natury i nabrać w 
płuca świeżego powietrza! 

Niektórzy twierdzą, że chodzenie 
„ła bosaka“ na wsi jest szkodliwe. Że 
niby można się w ten sposób łatwo 
przeziębić. Oczywiście kto nie jest 
przyzwyczajony do chodzenia boso, 
winien zachować środki ostrożności 
jąk naprz, starać się o rozgrzanie nóg, 
Naogól jednak zaleca się 

chodzenie boso, 
by nogi nasze uiarzmione w buciskach 
w ciągu całego roku, odetchnęły rów- 
nież podczas letnich miesięcy... St. 


ietda zbożowa. 


„obrót wynosił 1.322 tony, w tem żyta 
468 ton. Notowano za 100 klg. parytet 
wagon Warszawa w handlu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: żyto standard 
1-szy 19,50—20, pszenica jara czerwona 
szklista 38—39, pszenica jednolita 37— 
38, pszenica zbierana 36—37, owies je- 
dnolity 16—16.,50, owies zbierany 15— 
15.50, jęczmień na kaszę 15.50 — 16, 
gryka 17—18, proso 18—19, groch pblny 
z workiem 21—24, groch Victoria 28—32 
wyka 12,50—13, łubin niebieski 7—7.50, 
łubin żółty 9—10, siemie lniane 37-139, 
mąka pszenna luksusowa 1-szy gat. 57— 
62, mąka pszenna gat. 1-szy 52—57, mą- 
ka pszenna poślednia 22—32, mąka 
pszenna gat. 2-gi 4/—52, mąża żytnia py 
tlowa 31—33, mąka żytnia sitkowa 23— 
25, mąka żytnia razowa 23—25, otręby 
pszenne szale 11.50 — 12.50, 


REALNOŚCI . naikorzystniej sprzedaję biura 
„WAWEL*, Kraków." Grodzka 60. Tel. 408-60. 


Paweł mógł wrócić na ring, poza tem je- 
dnak fatalny ten wypadek nie pozosta- 
wił żadnych innych następstw. 
Ostatnie trzy miesiące spędził qlcs- 
król boksu na pilnej pracy, od której nic 
igo nie zdołało odciągnąć. Nie obchodzi- 
jły go huczne echa karnawału, dolatujące 
; aż do jego pustelni. Nie nęciły tanie za- 


codzienny — ponieważ kapitalik, jaki so- 
bie uciułał gwarantował mu minimum 
dwa lata dostatecznego życia — z ca- 
łą pasją oddawał się umiłowanej pracy. 

Znalazł w niej sens i smak. 

Gdy tylko stan ręki poprawił się, 
sprowadził sobie mały warsztat, y 
którym piłował coś i majstrował całemi 
godzinami, 

Czasem, zniechęcony, pochylał się 
znowu nad arkuszami białego ru, 
zakreślając coraz szybszemi i wprawniej 
szemi ruchami wzory i rysunki — porów 
nywał je, i znów wracał do swych me- 
talowych modeli. 

Stary jego przyjaciel Michał, nie ma- 
jący zielonego pojęcia o mechanice, spo- 
glądał z niedowierzaniem na kabalistycz 
ne rysunki i magiczne znaki pupila. 

— Powiadasz mi — zagadnął go wresz 
cie — że pracujesz nad jakimś nowym 
modelem auta.. Na czem polega twój 


wynalazek. 
Paweł odłożył na chwilę pilnik i, za- 
palając papierosa, oświadczył, 

— Pracuję nad udoskonaleniem kar- 
buratora. Przez ulepszenie spalania, 
maszyna moja zużywać będzie mniej ben 
zyny, zyskując równocześnie szybszą ak- 
celerację. 

Michał wyjął na chwilę fajeczkę z ust 
i splunął do kąta. 

— Gadajże do mnie po polsku, a nie 
po turecku, Tyle wiem teraz co i przed- 
tem. Nie możesz tego wyłożyć jaśniej? 

Paweł — doskonale nastrojony — wy 
jaśnił więc prostszemi słowami o co mu 
chodzi, 

— Jak wiadomo—mówił—motor zużywa 
na godzinę tyle a tyle litrów benzyny. — 
Otóż chodzi mi o to, ażeby ulepszona 


Wielka rewja filmowa —Najnow- 
szy obraz Marleny Dietrich. — 
Polskie filmy na warsztacie 


(ln) W Ameryce ukończono wielki 
| film rewiowy 

p. n. „Hollywood Revue 1933*. Czoło- 
wą gwiazdą tej rewiji filmowej jest Joan 
Crawford, która występuje jako tan- 
cerka i śpiewaczka. Rewia ta zawiera 
(szereg przebojów  rewjowych, które 
wejdą na afisz newiotskich teatrów do- 
piero zimą 1934 roku. 

Cały film jest w kolorach natural- 
„nych .atrakcią jego jest między innemi 
„olbrzymi zespół taneczny, liczący 
j 400 osób! 


| , Marlena Dietrich rozpocznie prace 
inad nowym filmem pod kierunkiem re- 
'żyserskim Sternberga dopiero w paź- 
dzierniku, Będzie to obraz obyczajo- 
"wy na tle życia współczesnego. 
Oto kilka najnowszych filmów pol- 
skich, jakie ujrzymy na ekranie: 
Gotowy iuż jest film Dzieje grze- 
chu”, wdg: powieści Żeromskiego, na 
|ukończeniu zaś są trzy filmy następują- 
ice — „Dwanaście krzeszeł*, dramat 
psychologiczny p. t: „Przybłęda” i dra- 
| mat obyczaj Lulu". 


, DWA DOMY o piętnastu ubikacjach z ogroda- 
mi i kawałkiem lasu, w miejscowości letnisko- 
i wej pod Szydłowcem sprzedamy natychrniast 
Warunki przystępne, Biuro „Merkury* — Skar- 
żysko - Kamienna. 
= i 1 nw ARIIZA ZE ETZ, 
| MAGIEL elektryczny ewentualnie wraz-z loka- 
| lem do sprzedania, Kraków, Rajska 4r- 


MAGIEL elektryczny sprzedam tanio, z, powo- 
du wyjazdu, Kraków, Jagielońska 6-4.,, 


ZDOLNA uczciwa młoda osoba obejmie * posa- 
dę kasjerki za kaucją 1.000 zł. lub posadę mun- 
dantki adwokackiej. Zgłoszenia do Expressu, 
Kraków, pod „Skromne wynagrodzenie“. 


SZOFERZY z gotówką potrzebni do wspólnego 
przedsiębiorstwa. Kraków, Mazowiecka 131 
(wieczorem) Qotdas. 


a EN A A 
UNIEWAŻNIAM zgublony dowód osobisty, Szy- 
mon Schwarz, Kraków, Mlodowa 19. 


przeze mnie maszyna zużywała paliwa 
mniej o jedną trzecią. To znaczy: za- 
miast naprzykład dwunastu litrów — o- 
siem. Na setkach i tysiącach litrów, 
jakie zużywa wóz, zaoszczędzić będzie 
można grubsze pieniądze. 

— (Grubsze, powiadasz? — wybału- 
szał oczy, wciąż jeszcze nie ba ro* 
i a o co chodzi, Michał, 

ie zrażony niepojętności zyjacie- 
la, Paweł, wyjaśniał Ez) red ee Sja 

— Przyjmijmy, że jakieś auto przez 
cały ciąg swej jazdy — aż do chwili, kie- 
dy zamieni się w kupę szmelcu — zuży- 
wa piętnaście tysięcy litrów benzyny. 

Otóż wyobraż sobie, że ten sam wóz 
ma ulepszony karburator, tak, że spala 
om tylko dziesięć tysięcy litrów. Różni- 
ca więc wynosi pięć tysięcy litrów. 
Oszczędność ta przeliczona na pieniądze 
czyni zgórą trzy tysiące złotych, czyli 
A ile kosztuje dziś pół nowego „For- 

a"... 

= Zaczynam kapować coś niecoś — 
skinął z uznaniem Michał. 
Rozumiesz więc — ciągnął dalej 
Przybor — że podobnie ulepszony mo- 
del cieszyć się będzie większym popy- 
tem. I dlatego wierzę, że na patent mój 
znajdę odrazu amatora (jeśli nie w Pol- 
sce to zagranicą), która sypnie mi za 
niego tyle złota, ile nie zarobił jeszcze 
żaden nawet najsłyniejszy bokser wybi- 
janiem swoim przeciwnikom zębów i ła- 
maniem żeber... 

— No, zobaczymy. zobaczymy — 
mruknął sceptycznie Michał, pykając fa- 
jeczk 


ę. 
A Paweł zatopił się znowu w swej 
pracy. 

I tak mijały długie tygodnie. 

Wreszcie pewnego razu oświadczył 
młody wynalazca“ 

— Drogi przyjacielu. cieszmy się. 
Model mój jest gotów. Dziś wyprókuję 
go, a jeśli eksperyment się uda. zaraz 
jutro pędzę do urzedu patentoweso, a 
pojutrze wszczynam pertraktacje z re- 
| "ektantami na mój wynalazek, 


(Dalszy ciae jutra) 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 

Ela Robertson, piękna woltyżerka i Rex 
słynny akrobata, przygotowują się w w0- 
zie cyrkowym do występu. Oboje są ©- 
gromnie szczęśliwi, gdyż jutro ma się od- 
być Ich ślub. 

W pięknej woltyżerce kocha się skry* 
cię klown Friko oraz pewien stały bywa» 
lec cyrku, którego nazywałą „młodzieńcem 
ze szramą”. s 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek-) 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na kotwicy pod kopuła cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia. 

Zabierają go do szpitala, gdzie akrobata 
traci obydwie ręce... 

ieniec „ze szramą* syn m. ta 
lsąskiego, Edmund Staniecki:, odwiedza z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 
. Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka, Rega Szybska, 
tórka bogatego przemysłowca. Czyni ona 
mu wyrzuty, że nawiązuje znajomości z 
„cyrkówką*. 

Doe zamawia Edmunda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów, 

Edmund Staniecki należał do komitetu 
honorowego, urządzającego wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. Na konkursie tym 
miała być wybrana Królowa Piękności, dla 
której różne towarzystwa Dprzeznączyły 
łączną nagrodę w sumie 50.000 złotych. 

Rega Szybska etara się o uzyskanie 
pierwszej nagrody ma konkursie piękności 
uliczny fotograf wysyła za pośrednictwem 
zakładu fotograficznego „Aida“ fotografję 
Eli również na ów konkurs, Zdjęcie to do- 
konane zostało w czasie, dy Ela po opu- 
szczeńtu pałacu błąkała się po ulicach 

W przeddzień rozstrzygnięcia konkursu 
dwaj. Śłodzieńcy, przedstawiający się jako 
wywiadowcy, porywają Stege. 

Rex zostaje przez bandytów zamordo- | 

, wanyj lecz Ela i Stęga odzyskują wolność. ! 
Następnego dnia odbywa się posiedzenie są- j 
du kon wego, 

Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
runkiem, że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 

=---Następnego dnia Ela Spotyka SIę ze 
ańskim, w gabi: 


| 


" sprzymierzeńcem Regi, Lew 
estauracji 
przyrzeka, że pomoże 
szybkiej rehabilitacji. 
tym czasie Lewański przybywa do Eli 

1 zamyka za sobą drzwi, 

Podczas szamotania się rozlega się strzał 

i Lewański pada martwy na ziemię. Ela 

aoże pode ucieka. . E 

rzymuje wreszcie ASIL y - 
tuł Miss Polonji i rozpoczyna nowe życie, 

Zgłasza się do niej reżyser Ralicki, pro- 
pomując jej wielką rolę w filmie, 

Ela przyjmuje tę propozycię. Ralicki 
namawia Elę aby z nim wyjechała zagrani- 
cę, gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę fil- 
mową. 

Stęga stara się lą skłonić do porzucenia 
pracy filmowej, uważając  Raliokiego za 
swego rywala. 

Stęga udaje się do Raliokiego, by szcze 
rze z nim pomówić 

W czasie tej wizyty Stęga znajduje w 
albumie fotografię Eli zadedykowaną Ralic- 
kiemu. Stęga rozgoryczony ucieka, 

Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 
mąż za Stęgę i mówi o tem Ralickiemu. 

Po powrocie do hotelu znajduje jednak 
pożegnalny list Stęgi, który pisze, że opu- 
szcza ją na zawsze, nie podając jednak 
powodu tej nagłej rozłąki. 

Ela jest zrozpaczona, gdyż stało się to 
po udzieleniu odmownej odpowiedzi Ralic- 
kiemu. Obecnie więc zmienia zdanie o wy- 
jeżdżą z Ralickim do Wiednia. 

Tam zostaje aresztowana pod zarzutem 
skradzenia przed trzema laty brylantów, 
należących do księcia Pieczorskiego. 

Kelner z kawiarni „Oristal twierdzi 
stanowczo, iż Ela jest Emmą Schneider, 
która skradła te brylanty. 


m 


Ralicki dowiaduje się przypadkiem, że 
książę Pieczorski bawi w Wiedniu i przeby. 


wa w tym samym hotelu „Tivolt*, Reżyser 
udaje się więc niezwłocznie do niego, by 
książę zaświadczył, że Ela nie ma nic wspól. 
nego z kradzieżą jego brylantów. 

Ku zdumieniu jednak Ralickiego książę 
stwierdza w gabinemie komisarza, że Ela 
jest właśnie ową Emmą Schneider, która 
skradła mu brylanty, 

Okazuje się bowiem, że książę Pieczor- 
ski wrócił do Emmy Schneider i chce ją 
uchronić od aresztu. 

Książę po wizycie w Urzędzie Śledczym 
udaje się właśnie do Emy 1 ku obopólnej 
wesołości opowiada jej historję aresztowa- 
nia Eli. 

Emma wyraża pewne obawy, gdyż drę- 

czy ją pewna wątpliwość, lecz książę uspa- 
kaja ją, mówiąc: 
Nie bądź naiwna!.. Któż cię teraz 
rajdzie?... Jesteś zupełnie bezpieczna... Pierw 
byłem o ciebie niespokojny. ale teraz nie 
obawiam się iuż niczego... Emma Schnei- 
der siedzi w areszcie przy Urzędzie Śled- 
czym... Czy trzeba lepszego alibi?... 


SENS 


RKOWKA 


ACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


— No, już dobrze... Skoro już przy- [Jestem tak zaaferowany tą sensacją... | 
Zbliżył się do niej i usiadł na brze-| nownie Ralicki, — Tak właśnie było... 


szedłeś więc zbliż się do mnie... Wcale 
nie przywitałeś się ze mną... 


gu łóżka. Po chwili usta ich złączyły 


— Rzeczywiście... Przepraszam cię... się w pocałunku... 


Rozdział siedemdziesiąty 
Śrzyjacielska rozmowa 


Ralicki wracał z Urzędu Śledczego 
złamana na duchu. Nie wiedział co teraz 
począć, Był zły na księcia, na komisa- 
rza, a przedewszystkiem na siebie. Po- 
co sprowadził księcia do Urzędu Śled- 
czego?.. Teraz już napewno nie uwol- 
ni En z więzienia!... Wszystko przepa- 
dło!... 

Szedł bez celu pogrążony w zadu- 
mie. Nagle przypomniał mu się jego 
przyjaciel, dyrektor holetu „Tivoli“... 
Przecie przyrzekł mu, że jeszcze go 
dziś odwiedzi... Stef zna tę historię, bę- 
dzie mu mógł opowiedzieć wszystko 
szczegółowo... 

Na myśl o rozmowie ze Stefkiem 
znowu otucha wstąpiła w jego serce.— 
Czuł się samotnie w tem obcem mieś- 
cie, chciał się wyspowiadać przed kimś 
Stef był najodpowiedniejszymm spowie- 
dnikiem. 

Zastał go w hallu hotelowym. 

— A jednak przyszedłeś! — zawo- 
łał uradowany przyjaciel. — Sądziłem, 
o mnie mniemanie... 

— Jabym zapomniał?... Mylne masz 
o mnei mniemanie... 

— Proszę.. Wstąpimy do mego ga- 
binetu... Tam sobie spokojnie pogada- 


my.. Wyglądasz mi na bardzo sfaty- 


gowanego... Czy masz jakieś zmar- 

e a 

— Owszem... ogadamy... 
gabinecie dyrektora ho- 
ię na stóle flaszka wy- 
bornego wina i dwa kielichy. Stef na- 
lał wina i rzekł: 

— Dla zwilżenia gardła!... Proszęl... 

Trącili się kieliszkami. Ralicki sie- 
dział zadumany i milczący. Myślał w tej 
chwili o tem jak bardzo szczęśliwy jest 
pewnie jego dawny przyjacięl Stef.... 
Nie ma tych trosk, ©0 om... 

Stefan Malin był jego serdecznym 
druhem jeszcze z czasów szkolnych. 

Siedzieli na jednej ławce 1 Ralicki 
nieraz Ściągał matematyczne zadania z 
kartek podsuwanych mu przez Malina: 
Stefan celował bowiem w matematyce 
i ten praktyczny zmysł kalkulacyjny po- 
mógł mu w urządzeniu sobie wygodnego 
życia. Został dyrektorem jednego z naj- 
większych hoteli wiedeńskich, a była to 
posada intratna i wymagająca niezbyt 
intensywnej pracy. » 

— A co ty tu robisz? — zagadnął 
Malin. 

— Jestem reżyserem filmowym.,. 

— Ach, tak?.. W takim razie wim- 
sziujel.. Ładne stanowisko.. Nie wie- 
działem, że rozmawiam z „artystą '.., 
RA takim razie porabiasz w Wied- 
niu 

— Nakręcamy tu obraz.. I właśnie 
wyobraź sobie.. 

— Zabrakło ci pieniędzy?... Chcial- 
byś pożyczyć?.. 

— Nie.. — zaprzeczył Ralidki z uś- 
miechem. — Chodzi o coś zupełnie in- 
nego... Czy dawno już jesteś dyrekto- 
rem +„Tivolt'*?.. 

— Od pięciu lat... 

— Od pięciu lat.. — powtórzył Ra- 
licki w zamyśleniu. — W takim razie 
znasz historję kradzieży brylantów księ- 
cia Pieczorskiego?..- 

Malin drna? Odstawił flaszkę, z 
której zamierzał uapelnić kieliszki ko- 
njakiem. 

— Owszem, znam tę historję.., — od- 
parł, spuszczając głowę. — Dlaczego 
pytasz o to?... 

— Bo wydarzyła mi się w związku 
z tą kradzieżą przykra historja... 

— No?.. Jaka historja?,.. 

— Przyjechałem tu z pewną artyst- 
ką ffmowaą.. Elą Robertson.. Razem 


mieliśmy występować... Lecz wyobraź 
sobie, że pewnego dnia.. kelner z „Cri- 
stalu“ poznał ją jako tę, która skradła 
brylanty księciu Pieczorskiemu., 

— Jako Emmę Schneider?... 

—, Więc znasz jej nazwisko? — 
zdziwił się Ralicki. — Tak!... Właśnie 
jako Emmę Schneider-... Złożył zamel- 
dowanie w Urzędzie Śledczym... Aresz- 
towano ią... Sądziłem, że omyłka wy- 
jaśni się niezwłocznie, lecz traf chciał. 
że ona jest rzeczywiście ogromnie po- 
dobna do owej Emmy... Widziałem jej 
zdjęcie na liście gończym, 

— To ciekawe.. No, i cóż dalej?.-. 

— Nie wiedziałem w jaki sposób 
mógłbym jej pomóc... Dziś zrana prze- 
glądałem właśnie pisma w „Cristalu”: 
gdy nagle wiadło mi w oko nazwisko 
Pieczorskiego, wydrukowane w rubry- 
ce: „Kto przyjechał do Wiednia?*.., 

Na twarzy Malina ukazał się złośli- 


wy uśmieszek. 

— Domyślam się... — rzekł dyrektor 
hotelu: — Przypuszczałeś, że Pieczor- 
ski ci pomoże... 


— QOlczywiście!.. Przecie on winien 
wiedzieć najlepiej. iak wyglądała jego 
kochanka!... Przybyłem tu dziś zrana 
umyślnie tak wcześnie, aby go natych- 
miast zaciągnąć do Urzędu Śledczego. 
Poszedł ze mną, ale... 

— „skłamał, ośwładezałąc pewnie: 
że twoja znajoma fest właśnie Emmą 
Schneider... — dokończył -Malin. 


= zx - 
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Napisał JAN BILEWICZ. 
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— Skąd wiesz?.. — zdziwil się po- 


Malin wsunął ręce do kieszeni spod- 
ni, wstał i począł się przechadzać po 
gabinecie, przyczem złośliwy uśmiech 
nie znikał z jego twarzy, 

Uśmiech ten. zda się, mówił: „No tak, 
inaczej być nie mogło... Oczywiście... 

Ralicki przyglądał mu się z podzi- 
wem i tem większem zaciekawieniem. 
Tajemnicze zachowanie się przyjaciela 


| kazało mu przypuszczać, że Malin wie 
icoś w tej sprawie niezmiernie ważne- 


go... Dlaczego więc nie mówi odra- 
ZUP. 
Reżyser czekał kilka minut, sądząc, 
że Malin sam rozwikła tę zagadkę, lecz 


| dyrektor hotelu mie przestawał space- 
| rować po gabinecie. 


— Może mi nareszcie powiesz co to 
wszystko ma  znaczyć?... — zapytał 
Ralicki, 

— Nic.. Poprostu zaciekawiła mnie 
ta historia... aczkolwiek wcale mnie nie 
zdziwiła., 

— Nie zdziwiła cię?. Czy uważasz 
to za naturalne, że Pieczorski skła- 
mał?.. Dlaczego to uczynił?.., A może 
sądzisz, że ja bujam?... Że moja towa- 
kiwa jest naprawdę Emmą Schnei- 

er? 

— O, nie... Wierzę ci. że mówisz cal- 
kowitą prawdę... Ale Pieczorski miał 
ważkie powody ku temu- aby z twej 
znajomej uczynić kozła ofiarnego... 

— Dlaczego?... Nie rozumiem.» Dla- 
czego Pieczorski skłamał w gabinecie 
komisarza policji?... 

Malin uśmiechnął się jeszcze bardziej 
i odparł: 

— Dlaczego?... Chcesz wiedzieć dla- 
czego?... Dobrze.. To ci powiem.. 

I oczy jego nabrały jakiegoś chytte=* 
go blasku, gdy dodał: 

! Bo prawdziwa Emma Schneider 
Jest w Wiedniul.., Rozumłesz?!w. 


Rozdział siedemdziesiąty pierwszy 


Duła pp lica. 


Ralicki nie rozumiał. Siedział 
i słuchał» Co 
i palcami 


Nie: 
z rozdziawińnoną gębą 
chwilę wzruszał ramionami 
uderzał w czoło. 

— Albo ja zwarjowałem — rzek 
wreszcie — albo... s 

— Nikt tu nie zwarjował, bądź spo- 
Malin. — A jeżeli 
nie rozumiesz, „a Przed 
trzema laty Pieczorski kochał Emmę. 
Razem mieszkali wówczas w „Tivoli“. 
Ale Pieczorski nie umie kochać się w 
jednej kobiecie... Poznał pewną artyst- 


kę i zapomniał o Emmie... A Emma tolł 


chytra bestja.. Skradła mu brylanty 
które Pieczorski zamierzał podarować 
artystce.. Kradzież tę popełniła w spo- 
sób mistrzowski...  Pieczorski tak się 
zdenerwował, że zawiadomił o tem po- 
licję... Wysłano, oczywiście listy goń- 
cze, lecz nic z tego nie wyszlo.. Minę- 
ły trzy lata.. W międzyczasie Pieczor- 
ski porzucił artystkę i znowu pogodził 
się z Emmą... U niego tak bywa. Lubi 
wracać do dawnych swych kochanek... 
Mój drogi. czy nie miał więc skorzystać 
z okazji, gdy ktoś inny poszedł do wię- 
zienia zamiast jego kochanki?,.. Teraz 
rozumiesz ? 

Ralicki skinął głową: 

— Ale gdzie jest ta Emma Schnei- 


my.. Gdyż muszę ci powiedzieć że ja 
też mam na nią oko... 

— Ty?.. Z jakiego powodu?-.. 

Malin machnął ręką i odparł: 

— Ech, nie warto o tem mówić... 
Powiem ci innym razem... Tymczasem 
musimy coś wykombinować... Musimy 
ją złapać... Ale jak?... Zaraz, zaraz... Po- 
czekaj.. 

Malin spacerowal coraz szybszym 
krokiem, a Ralicki nie ruszal się z miej- 
sca, patrząc z uwielbieniem na swego 
przyjaciela i modląc się w duchu aby 
askawy Bóg zesłał mu <czemprędzej 
natchnienie Prośby te widać pomogły, 
gdyż Malin trzasnął nagle palcami jak 
z bicza i zatrzymując się przed Ralic- 
kim. zapytał: : 

— Gdzie mieszkasz?... 

— Ja?.. — odparł zmieszany reży- 
ser i nie wiedząc có odpowiedzieć. by 
nie psuć planu przyjaciela, — Mogę 
mieszkać gdzie chcesz». mnie jest wszy- 
stko jedno.. 

— Pytam gdzie mieszkasz?.. Podaj 
adres, szybko!... 

— Obecnie mieszkam w hoteln.. 

— Doskonale.. Masz oddzielny po- 
kój?... 
— A jakże... 

— Doskonale... ale wyprowadzisz się 


der?.. Daj mi jej adres, a natychmiast stamtąd natychmiast! 


każę ją aresztować i Ela będzie wolna!.., 

Malin wybuchną! śmiechem. 

— Jesteś naiwny, mój drogi... Gdy- 
bym wiedział gdzie Emma mieszka, po- 
wiedziałbym ci odrazit.. O to chodzi, że 
nie znam jej adresu.» Wiem tylko, że jest 
w Wiedniu, 

— W jaki więc sposób ją odnajdzie- 
my ?.., 

Malin wzruszył ramionami. 

— To będzie trudna sprawa., — 
rzekł wreszcie. — Ale nie beznadziej- 
na- O. nie... Ja znajdę na to radę... Po- 
czekaj. poczekaj. Już my ją znajdzie- 


— Dlaczego?.. 

— Pytanie proszę zostawić na póź- 
niej.. Czy chcesz, aby Fmma dostała 
się do więzienia zamiast twej znajo- 
mej?... 

— Oczywiście... 

— Więc słuchaj co ci powiadam. 
Wymaimiesz sobie gdzieś umeblowany 
pokój prywatnie... Rozumiesz?... Wszy- 
stko jedno gdzie... Wolałbym tu odzieś 
w pobliżu, abym mógł być z tobą w 
kontakcie.. 


(Dalszy ciag jutro}. 


(aa) .Dziwnemi drogami kroczy kar- 
jera człowieka, zwłaszcza w Ameryce: 
Jimmy Walker, eks-burmistrz Nowego 
Yorku, jedna z najbardziej poularnych 
postaci na obydwuch półkulach — przy 
był kilka dni temu do Londynu aby 
zostąć.. reporterem. Kiedy ostatnim 
razem w czasie pobytu swego w Euro" 
pie odwiedzał Londyn — na spotkanie 
jego wyjechał lord major eskortowany, 
Jak chce tego prastary zwyczaj angiel- 
ski, przez trzy złociste antyczne kola- 
sy. Było to dwa łata temu, Dziś „Jim- 
my“ szybko wskoczył do taksówki, 
wraz ze swą małżonką iteściową. Jak- 
Żesz szybki jest zmierzch gwiazd! Mi- 
mo to, ten niespożyty Amerykanin nie 
stracił nie ze swego humoru i fantazji. 

— W pokoju hotelowym, który zaj- 
muje — pisze jeden z reporterów Daily 
Express — zastałem go na ziemi „wy- 
czyniającego* ćwiczenia gimnastyczne 
dla ochłody w różowej piżamie. 

Jest tak szczupły i zwinny, jak dwu- 


dziestoletni chłopiec, jakkolwiek ma 
już lat 52. 

Twierdzi, iż do dziennikarstwa 
pchneły go względy natury czysto pa" 
trjotycznej, | 

— Przybyłem jedynie po to, aby 


wzbudzić w całej Ameryce zaintereso- 
wanie obradującą w Londynie wszech- 
światową konferencją ekonomiczną. Je- 
stem korespondentem 300 pism; mam 
możność przedstawienia sytuacji eko- 
nomicznej Europy przed oczyma far- 
merów, zamieszkałych krańce Dzikiego 
Zachodu. Żaden z tych ludzi nie do- 
czytałby takiego artykułu do końca — 
gdyby nie widniało pod niem moje naz- 
wisko. 

Ten wzgląd pocłąga mnie bardziej, 
niż dolary, które mam otrzymać, jako 
hgmorarjum. £ 

— Kochanie! — ozwał się pleszczot- 
llwy kobiecy głosik z kanapy. 

To Betty Compson — ciemnowłosa 
gwiazda filmowa, kochana i kochająca 
żona eks-burmistrza. 

— Jestem tak zazdrosny o moją żo- 
nę — wyznał z lekkiem zażenowaniem 
Jimmy — że nawet na chwilkę nie zo- 
sfawiam jej samej. 

Nie sposób pozbyć się uczucia pew- 
nego podziwu, na myśl o tem, ile ta 
para już przeszła w życiu. Gdy Betty 
po raz pierwszy spotkała Jimmy Wal- 
keræ burmistrza New-Yorku — była 
zwykłym przelotnym meteorytem Bro- 
adwayn, Jimmy zaś był wówczas gwia 
zdą pierwszorzędnej wielkości. Popu- 
larność jego była olbrzymia. Przez sie- 
dem lat swego urzędowania Jimmy wo- 
dził poprostu za nos cały New-York. 

Nagle — śledztwo o przywłaszcze- 
niu powierzonych mu funduszów | 

Jimmy Walker rezygnuje ze swego 
stanowiska i opuszcza New-oYrk na 
włoskim okręcie. Na tym samym okrę- 
cle, w kabinie trzeciej klasy wyruszyła 
w tym samym kierunku Betty Comp- 
son z matką. 


Betty — to niezwykle mądra kobie- 
ta; wyznaje ona starą zasadę o której 
zapomniała większość dzisiejszych mło 
dych panien a mianowicie, że matka 
jest jej najlepszą przyjaciółką i dorad- 
cą. Trójka ta wylądowała na Riwierze 
i pewnego słonecznego dnia, gdy Jim- 
my ostatecznie uzyskał rozwód — po- 
ślubił w Nicei Betty — skromną chó- 
rzystkę. Starsza pani Compson asysto- 


SZIUCZNE podwyźs 


Nowa metoda leczenia wywołała duże zainteresowanie. 


Od czasu, gdy prof, Wagner-Jauregg 
zastosował tmalarję jako Środek zwal- 
czania paraliżu postępowego, podięli 
uczeni i lekarze rozmaite próby wywo- 
ływania sztucznie gorączki bez użycia 
środków _ imiekcyjnych. Amerykanie 
skonstruowali zatem skomplikowany 
aparat elektryczny w tym celu. Po wy- 
próbowaniu aparatu okazało się jednak, 
iż ma on rozmaite wady i usterki, że u 
wielu pacjentów powstawały po prze” 
puszczeniu prądu oparzelizny. 

Doktór, terapeuta: pani Briinner- 
Omstein, podjęła próbę podwyższenia 
temperatury przez zastosowanie zwyk- 
łej djatermii, Zastosowano w tym celu 
t zw. dwukrężny tok, t. i. przepusz- 
czono jeden tok przez grzbiet pacjenta 
i nogi, drugi zaś przez ramiona i pod- 
brzusze. Podwyższenie temperatury na- 
stępuje w tym wypadku naskutek 0p0- 
ru jaki ciało stawia obiegowi prądu 
elektrycznego. Pacjentów owija się ści- 
śle w koce i już po 15 — 20 minutach 
można stwierdzić temperaturę 39 stopni. 
Do tak wysokiej temperatury nie ucie- 
ka się zwykłe, gdyż jest otia zbyt mę- 
czącąciewyczerfpiijącą * dla pacjenta, a 
matomiast przedłuża się obieg i działa” 
nie prądu do 40—50 minut, póki nie na- 


TZSSITŁSS 


o.urmistrzNewYorku-reporterem 


Jimmy Walker, ulubieniec Ameryki, przy- 
był do Londynu, jako dzienmikarz.--Jmia- 
iła i cienie ludzkich kofei 


buna 


ODRZE 
„Ma pani prawo 
do własnego szczęściał.. 


Pani E. K. Łódź. Niech się Pani po- 
stara zobaczyć ze swym mężem i niech 
mu Pani powie, że dłużej istniejącego 
stanu rzeczy Pani nie zniesie, tembar- 
dziej, że na drodze Jej życia znalazł się 
A y mężczyzna, który zapewnić może Pani 
wała przy ślubie, lejąc łzy radości. — |szczęście i łożyć będzie na Jej i dziec- 

+ « Kiedy ps ta ars się |ka utrzymanie. 
skończy — mówi pani Walker, siedząc <= - j 
na kanapie z po japońsku skrzyżowane |., Jeżeli W sercu eye tli PE jakas 
mi nogami — wyjedziemy z Jimmy'm iskierka uczucia dla Pani, mąż ej, = 
do naszego białego domku w Cannes. |Stawiony wobec takiej sytuacji wybie- 
Będę sama gotować i naprawiać jego |Tze albo powrót do domowego ogniska, 
ubranie. Uważam, że dosyć się napra-|albo też zwróci Pani całkowitą wolność. 
cował w życiu publicznem i że teraz |Dłuższe czekanie na powrót marno- 
należy mu się wypoczynek. trawnego małżonka pod wspólny dach, 
nie miałoby żadnego celu, gdyż mąż 
3 Pani, który raz okazał tak słabą wolę, 
nie zasługuje na pełne zauianie. Nie- 
zanig BMDETA Ury. wiadomo bowiem czy i na przyszłość 
podobne eskapady nie będą miały miej- 
sca. 
„stąpi wzrost temperatury. Pacjent od- Skoro mąż Pani zapomniał o wa- 
‘czuwa wówczas tylko pewne ocieplenie ;szych 5 latach szczęścia i miłości, skoro 
ciała; w ten sposób traktowano wypad- |potrafił zapomnieć o swych najświęt- 
ki rozsianej sklerozy i również rozstro- |szych obowiązkach, o żonie I dziecku, 
Jia nerwowego niezbyt daleko posunię- |nie wart jest tego, aby Pani o nim pa- 
tego. f AEP miętała, czekając cierpliwie, aż znudzi 
| Aby stwierdzić. czy nastąpiło nietyl- | mu się jego nowa namiętność, Jest Pani 
ko przegrzanie ciała, lecz i gorączka, |jeszcez młoda i ma Pani prawo do wła- 
Przeprowadzono szereg badań chemicz- snego szczęścia. Pozatem winna jest 
nych krwi na cukier. Wiadomo bowiem, |Pani zapewnić swemu dziecku opiekę i 
„że w czasie gorączki procent cukru we +staranne wychowanie, jeżeli więc ów 
krwi zwiększa się. Wynik analizy po- |mężczyzna, o którym pisze Pani, kocha 
twierdził fakt istnienia normalnego sta- Panią na tyle, że może być dobrym mę- 
nu Akka żem i ojcem. przybranego dziecka, — 
oświadczenia te przeprowadzano | niech się Pani nie waha zacząć życia na 
na chorych co drugi, trzeci dzień; pac” | nowo., Na propozycję wspólnego zamie- 
jenci pocili się bardzo mocno i tracili |Szkania, bez ślubu, niech się Pani nie 
sporo na wadze, podczas kuracji; W |zgodzi, Mimo zmienionych na te spra- 
końcu jednak przybywało im na wa- wy poglądów, opinia publi 
dze, przyczem przyrost wagi pozosta |-;- ; „opinia pub'iczna 'file chce 
się jeszcze całkowicie pogodzić £!'insty- 


wał już bez zmiany. ; s rfk: x 
Świat lekarski w Wiedniu zaintere Oa takich „niby małżeństw“. Dziecko 


sował się bardzo nową metodą, z któ- Pani mogłoby mieć z tego powodu wie- 
rej nie można jednak już dzisiaj wypro- |le przykrości, których winna mu Pani 
wadzać daleko idących wniosków» acz- |zaoszczędzić. Związek tego rodzaju u- 
kolwiek uzasadnione jest przekonanie,|zależniony jest głównie od charakteru 1 
że djatęrmia w ten sposób stosowana | ustosunkowania się doń mężczyzny, Pa- 
stanie się nowym, skuteczayneśrodkiem|ni zaś przeżyła już raz dość przykre 
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I zabiegiem terapeutyczny ti 


rozczarowanie i drugiego winna Panl u- 
nikać, 


Ameryka pije whiskey? 


Oficjalmie, fegelmie i z humorem 


lub siedząc poprostu na ziemi sączyli [dowali się dwaj czcigodni członkowie 


New York, w czerwcu. 
(aa) Waszyngton — poważna i pu- 
rytańska stolica Stanów Zjednoczonych 
— nagle zmieniła swój charakter. ` 


Kilka dni temu otwarto pierwszą o- 
ficjalną restaurację z wyszynkiem al- 
koholu, pierwsze oficjalne „speak-easy*. 


Jakkolwiek dotychczas również moż- 
na było znaleźć w Waszyngtonie miej- 
sca, gdzie można było zgrzeszyć prze- 
ciw prawu prohibicji — lecz lokale te 
mieściły się zazwyczaj w piwnicach, 
zakonspirowane przed oczyma wła- 
dzy. Nie dozwolone tam było zapalanie 
świateł, które mogłyby ściągnąć uwa- 
gẹ policji. Goście rozsiani po kątach, 


Okrucieństwo maharadży 


Znęcał się nad synową, a syna chciał otruć 


Londyn, w czerwcu. 

(aa) Rząd indyjski, który od czasu do 
czas! miesza się w wewnętrzną dar 
kę kacyków - maharadżów, zaż ustą 
pienia Maharadży Dewasu, jednego z naj 
otężniejszych państw Centralnych Indyj 

owodem tego — miało być złe admini 
strowanie krajem. Poza naci oficjal 
nym kryje się jeszcze głębsza, a nieofi- 
ajalna przyczyna: 

Otóż mury wspaniałego pałacu w De 
wasie były niedawao terenem, na któ- 
rym 

i rozegrała się tragedja miłosna. 

Powszechnie było wiadome, że stary 
maharadża znęca się okrutnie nad cu- 
downie piękną żoną swego syna, dla któ 
rego pałac ojcowski stał się nrawdziwem 
więzieniem. 
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Była ona córką sąsiedniego władcy— 
lecz bezlitosny starzec znęcał się nad 
swą synową do tego stopnia, że mąż zmu 
szony był 

odesłać ją zpowrotem do rodziców. 

Maharadża wówczas rozkazał spro 
wadzić synową do swego pałacu — sy- 
na natomiast skazał na wygnanie. Syn 
usłuchał rozkazu ojca odnośnie swego 
wygnania — natomiast odmówił sprowa 
dzenia zpowrotem żony. 

Po pewnym czasie powrócił lecz na- 
gle zachorował ciężko. Powszechnie mó 
wiono, że został otruty. 

Udało mu się wreszcie uciec z pała- 
cu i schronić się pod opiekę angielskiego 
prezydenta w Indorze, Tam udzielono mu 
eskorty policyjnej, pod npiekę z%łórej u- 
dał się du swej matki do Bombaju 


d 
wo. 
HA 

Na otwarciu pierwszego oficjalne- 
go „speak-easy'—nie brakło nawet po- 
ważnych przedstawicieli kongresu. 

Dwaj znani senatorowie zasiedli za 
stołami, pijąc wisky — napój dotych- 
czas zakazany — i bawiąc się, jak ma- 
łe dzieci. Wyższe warstwy towarzy- 
stwa waszyngtońskiego, towarzystwa, 
mającego opinię najbardziej Ściśle ob- 
serwującego formy — wyległy tlum- 
nie na ulicę, Wszyscy chcieli się prze- 
konać, jak to się pije oficjalnie wódkę, ; 
nie popełniając przez to samo Żadnego 
przestępstwa. 

Nowość tej sytuacji podnosiła jesz- 
cze okoliczność, że wśród pijących znaj 


Pani Roosevelt nie pozwoli 


iotośraiować się. — 


omowego wyrobu gin, lub mocne pi-|senatu, Nowa „speak-easy” nosi na so- 


bie piętno kongresu. Na ścianach wid- 
nieją karykatury wybitniejszych człon- 
ków i senatorów. 

Wesoły nastrój wpłynął na zniwe- 
lowanie różnie stanowych i majątko- 
wych. i 

Jeden z najbogatszych bankierów 
w Stanach tańczył ze swą żoną tango 
tuż obok ulicznego pucybuta i jego uko- 
chanej, eleganckie damy w kosztow- 
nych tualetach przyjmowały chętnie 
zaprosiny do tańca młodych robotni- 
ak w otwartych na piersiach koszu- 
ach. 

Jednem słowem—alkohol zrealizo- 
wał dwa hasła demokracii: równość i 
braterstwo! 
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(z) Pisma amerykańskie podają wia- 
domość o incydencie, jaki miał miejsce 
w Texasie z małżonką prezydenta p. 
Roosevelt. 

W swej podróży powietrznej na za- 
chód prezydentowa zatrzymała się w 
Dełassie, gdzie dla uczczenia dostojnego 
gościa zorganizowane zostało Śniadanie. 
Przy lądowaniu małżonkę prezydenta 
powitały władze samorządowe z guber- 
natorem Texasu, Fargussonem i jego żo- 
pną na czele. 
| Przyjęcie odbywało się normalnie do 
„chwili, w której liczni fotografowie po- 
jczęli napastować p. prezydentową, do- 
imagając się zezwolenia na uwiecznienie 


jej osoby na kliszy, Wszelkie nalegania 
fotografów spotykały się z kategoryczną 
odmową p. prezydentowej, Która pod- 
kreśliła, iż na zdjęcie grupowe z uczest- 
nikami Śniadania nie zgodzi się pod żad- 
nym pozorem. 

Stanowisko to wywołało reakcje ze 
strony gubernatora Í jego małżonki, któ- 
rych odmowa ta głęboko dotknęła. Po- 
między małżonkami Fergusson a prezy- 
dentową wywiązała się wymiana słów, 
w wyniku których gubernator i jego żo- 
na wsiedli do swego samochodu i odie- 
chali, zaś prezydentowa poleciła „podać“ 
samolot i udała się w dalszą drogę - 
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Skutki zakazu należenia wojskowych 


do krakowskich klubów sportowych 


Wykluczenie Reymana, kapitana w 
czynnej służbie, z boiska na meczu Cra- 
covia — Wisła, a w następstwie zejście 
całej drużyny Wisły, wywołało wręcz 
niepożądany zakaz przynależności osób 
wojskowych do cywilnych klubów spor 
towych. 

Zarządzenie to spowodowało nie- 
zwykłe poruszenie i liczne komentarze 
we wszystkich sferach sportowych c- 
kregu krakowskiego. Nikt nie zaprze- 
czy, że dyscyplina w wojsku jest kar- 
dynalnym warunkiem jego znaczenia, 
i że próby jej poderwania muszą być 
w zarodku tłumione. Pewnie, że nie do 
pięknych należy widok opuszczania 
koiska przez sportowca, który z zawo- 
du jest oficerem. Ale pomijając kwestię 
osobistej odpowiedzialności danej jed- 
nostki, zgodzimy się z tem, że na boi- 
sku sportowem, zwłaszcza w dzisiej- 
szych zdemokratyzowanych stosunkach 
w armji, nie ma oficerów, ani szerego- 
wych, są tylko wyłącznie sportowcy. 
Zgodzimy się także z tem, że równą 
miarą trzeba traktować tych sportow- 
ców, którzy są oficerami w rezerwie, 
a którym przypisuje się to samo poczu- 
cie dyscypliny, czy poszanowania mun- 
duru. Jeśli wojskowym w czynnej służ- 
bie nie wolno narazić an szwank dys- 
cypliny,cvojskowej, to mamy wrażenie, 
że nie wolno tego samego czynić ofice- 
rom rezerwy, grającym w piłkę, czy u- 
prawiającym inne sporty. 

Wszelkie wykroczenia w tym wzglę- 
dzie dokonywane podczas gry, powin< 
ny być karane przedewszystkiem przez 
powołane do tego władze sportowe, a 
ięśli, tego, zamało, to nie stoi, nic,+-na. 
przeszkodzie, by dany osobnik był in- 
dyywidualnie pociągany „do. .sodpowie- 
dzialności, przez te władze, którym to 
przepisy pozwalają, Przecież może się 
zdarzyć i często zdarzają się wypadki, 
że sędzia wyklucza z boiska osobę woj- 
skówą z klubu nie cywilnego ale czy- 
sto wojskowego. 

Czy taki wypadek jest mniej kary- 
godny ze stanowiska dyscypliny woj- 
skowej? Napewno więcej szkodliwym 
i gorszącym. Cóż więc z tymi zrobić? 

Tu już nie chodzi o teren krakow- 
ski, Wszakże zawnioskowano, by za- 
kaz obejmował wszystkie kluby na te- 
renie Polski. 

Obawiamy się, że fakt taki mógłby 
niepotrzebnie wywołać naprężenie sy- 
tuacji. Nie o to chodzi, że sportowcy w 
okresie służby wojskowej znajdą pew- 
ne możliwości dla uprawiania ulubio- 
nych gałęzi sportu, My wiemy dobrze, 
że w armji były oddawna i są druży- 
ny sportowe. I gdyby na tem próbowa- 
no poprzestać, aby sportowcy w czasie 
służby wojskowej uprawiali tylko sport 
w zespołach pułkowych, czy innych 
formacjach wojskowych, to sprawa by- 
łaby z miejsca załatwiona. 

Ale problem jest głębszy i bardziej 
zawikłany. Dobrze pamiętamy lata 
1921 i 1922, kiedy to toczyła się w sfe- 
rach sportowych walka o przynależ- 
ność klubów wojskowych do P. Z. P.N. 

Opinia sportowa przeciwstawiała 
się temu, by kluby wojskowe z rozmai- 
tych względów, a przedewszystkiem z 
uwagi na czynnik zawodowstwa, były 
członkami okręgowych związków pił- 
karskich, I jeśli o ścisłość i fakty cho- 
dzi, to właściwie do dnia dzisiejszego 
nie została formalnie unieważniona i- 
chwała walnego zgromadzenia P. Z. 
P. N. z roku 1922, mocą której pułkowe 
kluby sportowe i innych formacyj woi- 
skowych, nie mogą być członkami P. 
Z. P. N. Jedynie klubom wojskowym 
samoistnym, mieszanym z osobami cy- 
wilnemi, udzieloną została w tym kie- 
runku dyspenza. 

Atoli życie i długie lata wzajemne- 
go ustosunkowania się do sportu zain- 
teresowanych czynników, sprawiły, że 
nikt tej uchwały nie respektuje i że 
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władze sportowe nad nią przeszły do 
porządku dziennego. z 

Należy się jednak poważnie obawiać, 
że rozgłośny zakaz krakowski może 
sprawę przycichłą i zapomnianą nie- 
oczekiwanie obudzić z letargu. Boć 
przecież kluby cywilne, stanowiące pod 
stawę organizacyjną P. Z. P. N. będą 
się chciały bronić. I, że kolizje i kon- 
ilikty w tej materji są możliwe, dowo- 
dem tego niespodziewana rezygnacja 
z pręzesury K. Z. O. P. N. p. generała 
Monda, dowódcy garnizonu krakow- 
kiego; kumulującego w sobie dwie go- 
dności i wzajemnie się w granicach 
kompentencji w danym wypadku kłó- 
cące, 

Nie ulega wątpliwości, że w razie 
utrzymania się zakazu na terenie całej 
Polski, konilikty podobne nie byłyby 
odosobnione. Tych zaś nam jak nal- 
mniej potrzeba. Leży więc w interesie 
współpracy i zgodnego jak dotąd dzia- 
łania, by zakaz, który w swoiem pryn- 
cypialnem ujęciu i źródłowem podłożu 
nie jest może pozbawiony logicznego 
rozumowania, został jaknajrychlej cof- 
nięty. 

Zresztą sam fakt, że został on wy- 
dany aż do odwołania, wskazuje na to, 
Że inicjatorzy przewidywali jego koli- 
zje z życiem praktycznem. Cofniętym 
być winien w odniesieniu do wszyst- 
kich klubów, a więc także robotniczych 
sokolich i innych, działających na za- 
sadzie statutów zatwierdzonych przez 
władze nietylko sportowe ale także ad- 
ministracyjne, Zresztą, jeśli chodzi o 
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przykładową i ostrzegawczą stronę te- 
go zakazu, to już sam fakt jego poja- 
wienia się zrealizował zamierzony cel: 
wojskowi w cywilnych klubach sporto- 
wych będą na przyszłość ostrożniejsi 
i czujniejsi na punkcie zachowania ko- 
niecznej dyscypliny sportowej na bois- 
ku i uniknięcia kolizji z dyscypliną woj 
skową. 

Z drugiej strony unikniemy przy- 
krego widoku aresztowania  sportow- 
ców wojskowych na boisku piłkarskiem 
przez żandarmów za grę w cywilnych 
klubach sportowych. 

Ani na chwilę nie wątpimy, że spo- 
radyczny wypadek, jaki zaszedł na me- 
czu Cracovia — Wisła więcej się nie 
pówtórzy. A gdyby nawet miał się 
powtórzyć, to raczej należałoby w da- 
nym wypadku zastosować surowsze 
środki karania ale tylko w odniesieniu 
do danych osób, a w najgorszym razie 
klubów, a nie całości. 

Za wiry jednostek nie może cier- 
pieć ogół. Nie może spokojny, dobrze 
wychowany sportowiec cierpieć, za to, 
że będąc w służbie wojskowej, pragnie 
nadal bronić barw swego klubu, do któ 
rego od młodych lat się przywiązał i 
którego członkiem zamyśla po służbie 
wojskowej w dalszym ciągu pozo- 
stać. 

To też jesteśmy przekonani, że ta 
cała burza w szklance wody rozpęta- 
na, w naibliższych dniach ucichnie i 
przywróci normalne ramy organizacyj- 
i pilkarskiemu. 

Maksymilian Statter, 


Echa niedzielnego biegu 


uuliczmegśeo» w hkhrakowie 


W ubiegłą niedzielę odbył się w Kra- 
kowie bieg uliczny jednego z dzienników 
krakowskich. Do piegu tego zgłoszonych 
zostało przeszło 150 zawodników, naz- 
wiska których skrzętnie zamieścił w 
swem wydaniu niedzielnem, wspomnia- 
ny dziennik, Był tam naweł i szwed, nie 
jaki p M. Rando(7), Szwed ten jednak 
nie przybył na start, bo... nie mógł so- 
bie zakupić w niedzielę kostjumu sporto 
wego(!1?). Nie przybyli także, zgłoszeni 
(przez różnych wesołków) pp. Wein- 


man, Goldman, Preger, Goldberg oraz 
wszyscy,. krawcy teatru miejskiego w 
Krakowie, aczkolwiek byli przepisowo 
zgłoszeni — przez innych. 

Nazwiska tych — Bogu ducha win- 
nych — i nic ze sportem lekkoatletycz= 
nym nie mających wspólnego, ludzi, wy- 
woływały salwy śmiechu. Ale zawodni: 
ków zgłoszonych było ponad 150! W tem 


jeden szwed, 
Old Uwerer, 


Dookoła misirzostw piłkarskich 


Krakowskiej iclasa ÆA. 


W tabeli rozgrywek krakowskiej kla-| społu, który ulegnie degradacji: pozo- 


sy A na czele kroczy Makkabi mająca | staje nadal nierozwiązaną, 
o 2 punkty mniej stracone od zajmującej | rozgrywki 


drugie miejsce Olszy. 
Również zajmujące czwarte i piąte 
miejsce Wawel i Legja mają od klubu 


czołowego o 2 pkt. więcej straconych, f, 


podczas gdy Grzegórzecki mimo. że 
znajduje się obecnie na trzeciem miej- 
scu, posiada o 3 punkty więcej straco- 
nych. 
Zamykają tabelę Zwierzyniecki, Unia 
i Korona. z których głównie dwa o- 
statnie zespoły są zagrożone. Kwestia 
wyłonienia mistrza jak i drugiego ze- 


temsamem 
stają się coraz to bardziej 
emocjonujące. 

Tabela przedstawia się następująco: 


Klub gier pkt. b ramki 

Makkabi 11 15 12: 8 
2, Olsza 12 15 17:11 
3. Grzegórzecki 12 14 24:17 
4. Wawel 11 13 18:16 
5. Legia 11 13 18:17 
6. Zwierzyniecki 11 11 17:15 
7. Unja 11 10 25:20 
8. Korona 11 9 17:19 
9. Fablok 12 2 3:31 


Spori w Tarnowie 


JUTRZENKA — SAMSON 2:1 

Zawody towarzyskie, nie przyspo- 
rzyły organizatorom wielkiej kasy: gdyż 
sportowcy tarnowscy przyzwyczajeni 
są tylko do zawodów o mistrzostwo i 
omijają podobne imprezy. Rezerwowi 
zawodnicy nie wnieśli nic nowego, a 
sama gra była przez cały czas bardzo 
nudna. 


Ż. M, S. — SAMSON 1:0 (1:0) 
(Mistrzostwo kl. B 
Zawody rozpoczęły się uczczeniem 
pamięci tragicznie zmarłego dr. Arloso- 
wa. Rostrzygnięcie padło w 5:tej mi- 


nucie gry z rzutu karnego egzekuowa- 
nego przez Hiittera. 


ŻMS. strzelił dalsze dwie bramki, lecz|w Krakowie, rozpoczął 


:|1 strzelać z za płotu! 


Pamieiaĵj, ŻE 
WSZYSTKIE KLUBY SPORTOWE używają 
„NUKOL* Matuli pastylki odżywcze wzmac- 
niające przy wszelkich wysiłkach fizycznych 
„SPORT FLUID" Matuli konieczne nacieranie 
przed wysiłkiem fizycznym „SPORT LIMENT* 
konieczne nacie"anie po wysiłku fizycznym, Do 
nabycia we wszystkich aptekach i drogeriach, 
Główny skład gat E. NARA Kraków, Hel- 
clów 17. 


Garbarnia—Gedania 
1:1 (1:0) 

Krakowska Garbarnia, wykorzystując 
wolny od rozgrywek dzień, wyjechała 
do Gdańska, gdzie w meczu towarzys< 
kim po bardzo ładnej grze, uzyskała wy- 
nik nierostrzygnięły z tamt. Gedanją, 
znaną z występów w Warszawie i Łodzi. 

Garbarnia byłe przez gdańszczan bar 
dzo serdecznie przyjmowaną. 


t 
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Dwa spotkania 
międzypaństwowe 


W międzynarodowym meczu piłkar- 
skim Dania pokonała Szwecję 3:2, mi- 
mo. że szwedzi prowadzili już 2:1. Do 
przerwy wynik brzmiał 2:1 dla Szwecji. 

ze 


W Roterdamie w meczu waterpolo 
Holandja pokonała Niemcy 5:2, 


Hakoah wiedeński 


przyjeżdża do Polski 


W końcu lipca przyjeżdża do Polski 
wiedeńska drużyna zawodowa Hakoah: 
Rozegra ona szereg spotkań w Warsza- 
by Krakowie: Łodzi, Lwowie i Katowi- 
cach, 


Półfinały o puhar Davisa. 


W półfinałach o puhar Davisa Au- 
straljia ma już zapewnione dojście do 
finalu strefy europejskiej, gdyż w spot- 


kaniu z Japonią po dwuch dniach pro- 
wadziła 3:0 dzięki zwycięstwu doubla 
Crawford, Quist nad parą japońską 


Satoh, Ninoi 7:5, 7:9, 6:3, 3:6 i 6:3. 

W finale strefy europiskiej obok Au- 
stralji znajdzie się niechybnie Anglia, 
która już w pierwszym dniu spotkania 
z Czechosłowacją w Londynie prowadzi 
w stosunku 2:0. Perry pobił Menzla 
6:1, 6:4 i 6:3, zaś Austin—Hechta 6:1, 
11:9 i 6:4. 


Strzały z za płotu! 


Odpowiedź nasza na napaść tyg, sport. 
„Raz, Dwa, Trzy.. w sprawie wywia- 
du z p. Dedekkenem, wywołała żywą re- 
akcję wspomnianego tygodnika. Autor 
tej napaści p. „Des“, usiłuje w dalszym 
ciągu zarzucać nam niesumienność. Nie 
wchodzimy w prawdziwość jego „dal- 
szych potwierdzeń' od samego Dedekke 
na — chcemy tylko zaznaczyć, że wedle 
p. „Des' — łobuzerstwem jest pisanie 
prawdy, natomiast nie łobuzerstwem i 
wielce rycerskim postępkiem jest, przy- 
jąwszy maskę, rzucać kalumnie 
To jest prawdzi: 
wie rycerskie. Brawo p. Des! 

Z. Ch 


Propaganda POS 


w krakowskiej Makkabi 
Zarząd ŻKS „Makkabi“ w Krakowie 


wszczął ostatnio akcję w kierunku spo- 
pularyzowania Państwowej Odznaki 
Sportowej, stojąc ną stanowisku, iż licz- 
ba zdobytych odznak świadczy najwy 
mowniej o walorach sportowych zarów= 
no Klubu jak też i jego członków, 

W tym celu stworzono specjalny refe 
rat POS, który nawiązawszy ścisły kon- 
takt z OUWFiPW oraz Ośrodkiem WF. 
systematyczną 


sędzia p. Gauda z Krakowa ich nie u-|zaprawę w wszystkich dyscyplinach i 


znał. .Gra do ciekawych nie należała. 


TARNOVIA — 16 P. P. 4:1 (2:0) 


Tarnovia wygrała mecz tylko przezjczłonków a 


przeprowadzi również odnośne próby. 
W związku z tem zwraca się ŻKS 

„Makkabi” Kraków do wszystkich swych 

specjalnie do członków 


swój napad. który grał tak składnie, jak| chwilowo nieaktywnych i Old-Boy'ów z 


nigdy w tym sezonie, 


gorącym apelem o masowe zgłaszanie się 


Bohaterem dnia był Pirych, strzelec! do próby o POS, 


wszystkich soali dla Tarnovii, dla woj- 
skowych bramkę strzelił Boltis. 


Sędzowa. dobrze p. Wiśniewski. | 


Zgłoszenia przyjmuje i wszelkich wy- 
jaśnień udziela relerat POS w lokalu klu 
bowym ul. Jagiellońska 10 codziennie 
od godz. 7 — 8 wieczorem 


Po eliminacyjnym meczu bokserskim 
między Baerem a Schmellingiem, obec 
nie odbędzie się drugie eliminacyjne 
spotkanie pomiędzy Sharkey'em a Car- 
nerą. Zwycięsca w tem spotkaniu sta- 
nie do ostatecznej walki o tytuł mistrza 
świata w boksie z Baerem. Na zdjęciu 
widzimy intensywny trening Sharkeya 
do tego meczu. 


MATTI JAERVINNEN, 


słynny fiński miotacz oszczepem, usta- 
nowił nowy rekord światowy, osiąga- 
iąc 76,10 metrów. 


s a 5% 
| 
Í kics : 4 


W dniu urodzin króla Szwecji Gustawa V, przybyli *- 


krewni, członkowie domów panujących 
wienia sędziwemu 


a szwedzkiego 


Sztokholmu 
Szwecii i Danji by złożyć 


solenizantowi. 


po7dro- 


Miemcy szykułą się do obrony gazowej 


W miastach niemieckich odbywaja słę wielkie ćwiczenia obrony przeciwgazo: 


| wej. Na zdięciu widzimy 
1 


" 


| 


ćwiczenia w Wuerzburgu, 


Du dostep do mor jost warunkiem bytu Pl 


wszyscy | 


Angielski minister skarbu NEVILLE 

CHAMBERLAIN (z prawej) i kierownik 

amerykańskiej delegacji na konferencję 

gospodarczą HULL, rozmawiają przy- 

jaźnie na temat niczapłacenia pełnej ra- 
ty długu wojennego. 


| Intensywna „Praca“ na konierenńcii gos- 


podarczej w Londynie. 


Ujęcia 


Bezustanne posiedzenia na międzynaro: 

dowej konierencji gospodarczej męczą 

delegatów. Oto delegat japoński. który 

wskutek znięczenia zasnął w hallu, pod- 
czas czytania gazety. 


m m g W nw zh a 


Codzienna nowelka „Expressu“, 
kariera Pawia 


Wrócili do domu około godziny 4-tej 


po północy. 
— Biedna moja, słodka Zosiu — mó- 
wił Paweł, obejmując żonę. — Nie chcia 


łaś chyba tu wrócić, prawda? Istotnie, 
ten kontrast jest przecież straszny. Lam- 
pertowie, to bardzo bogaci ludzie! Oni 
potrałią żyć. Nie wyobrażałem jednak 
sobie nigdy, że w ich pałacu jest taki 
przepych. I pomyśleć, że po tak hucznem 
wspaniałem przyjęciu, musieliśmy wrócić 
do naszego nędznego pokoiku, Tam wiel 
ki, i. poj pałac, a tu jeden, ponury 


pokoik 

Zofja milczała. 

— Rozumiem ciebie doskonale — 
mówił w dalszym ciągu. — Nie możesz 


przyzwyczaić się do naszej nędzy. Trud- 
no, moje dziecko, Lampertowie przecież 
są właścicielami ogromnej fabryki, a ja 
tylko ich skromnym urzędnikiem. 

— Przestań już — przerwała mu Zo- 
fja drżącym głosem. —Nie mów głupstw. 
Chciałam ci właśnie zakomunikować, że 
nie chcę więcej Lampertom składać 
wizyt, 

— (Czyś ty oszalała? Dlaczego? Co 
to ma znaczyć? 

— Bo... bo... stary Lampert źle się wo 
bec mnie zachowuje. 

— Stary Lampert? — zawołał Paweł 


Ależ on już ma przeszło sześćdziesiątkę 


To jest bardzo poczciwy i sympatyczny 


człowiek. Pewno się mylisz. 

— Nie, mój Pawle, nie mylę się — 
odparła mu cicho. — Stary Lampert za* 
prowadził mnie do ogrodu, do ciemnej 
altanki, Chciał mnie pocałować. Zna- 
lazłam się w okropnej sytuacji. Nie wol- 
no mi było przecież go obrażać, bo tu 
chodziło o twoją posadę. Może w każdej 
chwili ciebie wydalić... 

Paweł milczał przez parę chwil. 

Początkowo ogarnęła go wściekła 
zazdrość. Później jednak nagle uświado- 
mił sobie, że w gruncie rzeczy spotkał 
go nielada zaszczyt. 

Stary Lampert, wielki, potężny Lam- 
pert starał się o względy jego żony. Z pe 
wnością wszyscy urzędnicy mogą mu te- 
go zazdrościć, Ostatecznie, przecież i tą 
drogą można dojść do karjery. 

Zofja jest kobietą z gruntu uczciwą. 
Niema mowy o tem, by została kochan- 
ką tego bogatego starca. Ale mimo to, 
jeśli będzie sprytnie postępować, może 
wiele zrobić. 

— Moja najdroższa Zosieńko, — roz- 
począł wreszcie — nie należy lego 
wszystkiego brać tak tragicznie. Stary 
Lampert mógłby być twoim dziadkiem. 
Jeśli ty mu się nawet podobasz, to z pe- 


Prenumerata: Z kosztami przesvłki pocztowej zł. 3 zr. 50 miesięcznie 
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wnością żywi do ciebie ciepłe, ojcowskie 
uczucia. Jestem tego pewny. I dlatego 
właśnie nie powinnaś go od siebie odpy- 
chać. Bo widzisz... cała moja przyszłość 
zależy od niego, 

W najbliższych dniach ma ustąpić 
szef wydziału personalnego. Gdybym 
otrzymał jego stanowisko, nasza sytu- 
acja zmieniłaby się Gałkowicie. Powin- 
naś więc dobrze żyć z tym staruszkiem, 
szczególnie, że jestem głęboko przeko- 
nany, że Lampert cię nie skrzywdzi. Po- 
prostu czuje do ciebie takie uczucie, jak 
ojciec do córki. Przecież on nigdy nie 
miał córki. 

Zosia długo płakała tej nocy. 

Paweł, który po kilkunastu minutach 
zapadł w kamienny sen, nigdy się o tem 
nie dowiedział. 

A w tydzień później, Lampertowie 
znów ich zaprosili do siebie. Paweł oczy 
wiście był zachwycony. ~ 

Tym razem u znanego przemysłowca 
zebrało się zaledwie kilkanaście osób. 
Paweł przez cały czas obserwował sta- 
rego Lamperta i nie mógł mu nic zarzu- 
cić. Ten człowiek zachowywał się, jak 
prawdziwy dżentelmen, 

W ciągu następnych kilku tygodni, 
młodzi małżonkowie dwukrotnie składali 
wizyty swoim szefom. 

Stary Lampert coraz mniej zwracał 
uwagi na Zosię, Rozmawiała ona prze- 
ważnie z jego synem, Jerzym, a Paweł 
musiał słuchać nudnych, starych dowci- 
pów swego szefa i udawać, że mu się 


W tekście 50 zr. 


Ogłoszenia: 


ŚŚ nekrologi 40 gr. za wiersz milim. 
najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za siowc 10 groszy. naimmiejsżze zl. 1.20. 
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one bardzo podobają. 

Pewnego dnia ziściły się marzenia 
Pawła. Został szefem wydziału personal 
nego, otrzymał dwukrotnie większą ga- 
żę, Nareszcie będzie mógł wynająć miesz 
kanie i rozpocząć lepsze życie! 

Paweł rozumiał doskonale, że wszyst 
ko zawdzięcza Zosi. Poprostu spodobała 
się staremu. Przecież w tem nie było nic 
zdrożnego. 

Jak to dobrze, że po pierwszej wizy- 
cie potrafił wszystko Zosi wytłumaczyć! 

Tego dnia jeszcze Paweł otrzymał 
straszny list anonimowy... 

W czasie obiadu wyciągnął go z kie- 
szeni i podał żonie. 

— To wszystko jest kłamstwo? — po- 
wiedział, spoglądając jej prosto w oczy. 
Powiedz! 

— Nie, to jest prawda — odparła ci- 
cho. — Od kilku tygodni ciągle chcę ci 
o tem powiedzieć, ale nie mogę się zdo- 
być na to. 

— A więc młody Lampert jest twoim 
kochankiem? — krzyknął przerażony, 

— Tak. I musisz mi dać rozwód. Bo 
on się chce ze mną ożenić. Ty jesteś sam 
wszystkiemu winien. Kazałeś mi prze- 
cież do nich przychodzić, mówiłeś mi ły- 
le razy o swojej karjerze. Jeśli chodzi o 
starego Lamperta, to doprawdy miałes 
rację. Ten poczciwy, kochany człowiek 
żywił do mnie wyłącznie ojcowskie irczv 
cia, Ale Jerzy jest przecież młody... 

Tłum. D 
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